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I P r z yc z yn e k  do teratologii tarczy nerwu wzrokowego.
Podał

Dr. med. Kunrad Rumszewicz w Kijowie.

I. Szili w swym artykule zur M orphographie der Pa- 
p illa  nervi optici, ogłoszonym w styczniowym zeszycie Cen- 
tralbl. fu r  praktische Augenheilhunde za rok 1887, słusznie 
zwraca uw agę na okoliczność, iż jakkolw iek  tarcza nerwu 
wzrokowego stanow i mianowicie to miejsce na dnie oka, na 
którem  przy badaniu wziernikowem  najpierw  się zw ykłe za­
trzymujemy, to przecież na zboczenia tejże od praw idłow ego 
zwykłego kształtu  zbyt mało zwracano uwagi. Szili opisał 
przypadek niepraw idłow ego zagłębienia w dolnój połowie 
zewnętrznój trzeciej części tarczy nerw u wzrokowego oka 
lewego. Zagłębienie miało kształt okrągły, średnica jego ró ­
wnała się ys średnicy tarczy. W zeszycie za sierpień i w rze­
sień r. 1888 tegoż pism a M akrocki podał przypadek bardzo 
do poprzedniego zbliżony. Zagłębienie w kształcie owalu 
znajdowało się w skroniowej połowie tarczy nerw u w zroko­
wego oka praw ego, cokołwiek poniżój średnicy poziomej, 
skroniow y brzeg zagłębienia zgadzał się z brzegiem  samej 
tarczy. W  obu przypadkach środkowe naczynia siatków ki 
były odsunięte ku nosowej jej połowie. W reszcie w zeszy­
cie Centrąlblattu  za listopad r. 1888 Peltesobn opisał przy­
padek miejscowego niepraw idłow ego zagłębienia tarczy nerwu 
Wzrokowego, które znajdowało się w zewnętrznej części ta r ­
czy lewego nerwu wzrokow ego, chociaż nie w dolnym  i ze­
w nętrznym  odcinku tejże, lecz w prost ku zew nątrz , nadto 
miało oko kształt pionowego owalu, którego brzeg zewnętrzny 
zgadzał się z brzegiem zewnętrznym  tarczy. G łębokość środ­
kowego zagłębienia fizyjologicznego wynosiła 1 mm., głębo­
kość niepraw idłow ego zagłębienia 2 mm. Od brzegu noso­
wego ostatniego zagłębienia brały początek trzy drobne żyły, 
które kierow ały się następnie ku w ew nątrz i tw orzyły ze­
spolenia z drobnemi naczyniam i, które praw dopodobnie po­
chodziły od naczyń środkow ych siatków ki. Górne naczynie 
plam ki żółtej, ras maculare, nie pochodziło od naczyń środ­

kow ych, lecz występowało na powierzchnię wprost z pod 
brzegu zewnętrznego nieprawidłowego zagłębienia.

I. P rzypadek  pierwszy, który tu podaję, więcej jest 
zbliżony do dwóch pierwszych przypadków  (patrz fig. 1) A. 
B. 26-letni. W praw em  oku zgoła żadnych zmian nie było, 
budowa miarowa, V = 2% 0 ; w lewem o k u , którego powieki, 
rogów ka, tęczó­
wka, soczewka i 
ciałko szklane ró­

wnież zupełnie 
były prawidłowe, 
nadmiarowość =
5 D. przy bada­
niu mikroskopo- 
wem znalazłem : 
tarczę cokolwiek 

przedłużoną 
w kierunku po ­
przecznym ; żyły 
tarczowe (yenae  
papillares) na po­
wierzchni tarczy 
nie istnieją. Żyły FiS- 1-
górne skroniowa
i nosowa biorą początek jako  samoistne gałęzie cokolwiek 
ku w ew nątrz od brzegu tarczy, przeciwnie tętnica górna ta r ­
czowa dość znaczną ma długość, gdyż praw ie l ‘/2 średnicy 
tarczy i następnie dzieli się na górną skroniow ą i górną no­
sową tętnicę. Cztery naczynia plam ki żółtej, dwie tętnice 
i dwie żyły m ają praw idłow e pochodzenie i przebieg. W dol­
nej części tarczy tętnice dolne skroniow a i nosowa w ystę­
pują  na powierzchnię tarczy, jako pnie odrębne. Również 
dolna żyła skroniowa opisuje łuk  praw idłow y dokoła plam ki 
żółtej. W spomniane przezemnie naczynia w ystępują na po­
wierzchnię tarczy mniój lub więcej na połowie odległości p o ­
między jój brzegiem a środkiem , a m iejsca w yjścia ich tw o­
rzą na powierzchni tarczy praw ie całkowite koło. Otoczona 
przez owe koło środkow a część tarczy przedstaw ia dość 
znaczne zagłębienie fizyjołogiczne. Nadto w dolnym i ze­
wnętrznym  odcinku tarczy spostrzegam y błękitno białawe 
lśniące miejsce w kształcie nieregularnego ow aln , którego 
brzeg zew nętrzny położony praw ie odpowiednio do średnicy 
pionowej tarczy je s t dość niew yraźny, brzegi zaś górny i dolny 
o wiele są w yraźniejsze. W  kierunku brzegu zewnętrzuego 
tarczy owal stopniowo się zwęża, natom iast brzegi jego co­
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raz wyraźniejszerai się stają, szczególniej zaś w yraźnym  jes t 
brzeg wewnętrzny, który  łączy się z brzegiem wewnętrznym 
samej tarczy. Już przy skręcaniu lusterka owal przedstaw ia 
się jako plam a lśn iąca , przy przesuw aniu soczewki brzeg 
tarczy bardzo się znacznie przesuw a na powierzchni owalu. 
Z jaw iska te same przez się upow ażniają do przypuszczenia 
w owalu znacznego zagłębienia ua powierzchni tarczy, lecz 
zagłębienie jeszcze się więcój uw ydatnia z powodu, iż prze­
chodzi przez nie naczynie, mianowicie dolna żyła nosowa. 
T a  ostatnia przechodzi w dolnój części nosowej połowy sia t­
kówki, dochodzi do brzegu tarczy, (który stanow i równocze­
śnie brzeg nieprawidłowego zagłębienia) i już na dość zna­
cznej odległości od brzegu tarczy nie w padają do niej żadne 
gałęzie, przynajmniej takie, które dają się spostrzedz za po­
mocą wziernika. Na samym brzegu naczynie tworzy jakby  
hak, następnie kręto wstępuje do zagłębienia, na którego 
dnie możemy spostrzedz je  nawet nieopodal zewnętrznego 
brzegu zagłębienia. Rzeczą godną jest uwagi, iż począwszy 
od brzegu tarczy i mniej lub więcej do połowy odległości 
do miejsca podziału dolną żyłę nosową otacza na wpół prze­
źroczysty płaszcz, a w skutek tego w ydaje się na razie, że 
samo naczynie jest w tem miejscu jakby rozdętem w kształ­
cie wrzeciona. W idzimy nadto, iż prócz obu żył skroniowych 
i naczyń plamki żółtej, k tóre ku niej są skierow ane, w szyst­
kie inne naczynia są skierowane ku nosowej połowie siat­
kówki. Pole widzenia było praw idłow e, oko zezowało ku 
zew nątrz, chory z trudnością rachow ał palce na odległość 
0 5  metra.

II. A. K., 17-letnia, zdrowa i prawidłowo zbudowana 
dziewczyna, uskarża się na prędkie męczenie przy czytaniu 
lub szyciu, nadto, iż prawem okiem zupełnie czytać nie może. , 
W lew em  oku znalazłem nadm iarowość jaw n ą  =  2,5 D. W p ra ­
wem oku, cokolwiek ku zewnątrz zezującem przy badaniu 
wziernikowem następujące znalazłem zmiany (fig. 2 ): środ­
kowe naczynia siatków ki biorą początek na przestrzeni ogra- 
ljiczonej, k tóra oczywiście odpowiada zwykłem u położeniu 
tarczy nerw u wzrokowego. Ku górze udaje się tętnica i żyła 
tarczow a i następnie każde z tych naczyń dzieli się na g a łę ­

zie drugorzędne. Ku 
dołowi zw racają się 
dwa pnie, tętniczy 
i żyluy, od których 
tylko drobne gałę­
zie początek biorą, 
w dalszym zaś k ie ­
runku oba naczynia 
udają się ku dolnej 

części skroniowej 
połowy siatków ki, 

jest to więc tylko 
dolna skroniow a tę t­
nica i żyła. Stosu­
nek wzajemnej g ru­
bości tętnic i żył 
pozostaje zupełnie 

praw idłow ym . W ła­
ściwej tarczy nerwu 
wzrokowego, jak  ją  
zwykle spostrzega­
my, nie znajdujemy 

tu wcale, w okolicy tylnego bieguna widzim y tylko dwa n ie­
praw idłow o podługow ate utwory za pom ocą m ostka w ąskiego 
ze sobą połączone; z tych jeden zajmuje miejsce tarczy nerwu 
wzrokowego, drugi zaś —  plam ki żółtej. Do pierwszego, bli 
żój końca wewnętrznego i ku wewnątrz od naczyń, p rzy ty­
ka ją  trzy  utwory mające kształt nie regularnego czworoboku, 
oddzielają je  od właściwych brzegów utworu cienkie pasem ka 
przez ziarnka barw ikow e utw orzone; w ten sposób powstaje 
tu  jak b y  krzyż. Ze względu na barw ę i lśniącą powierzchnię 
owe utw ory dodatkow e najzupełniej przypom inają pęczki włó­
kien nerwowych w siatkówce, które pochewki cewkowe za­
chowały, te same cechy optyczne przedstaw ia zresztą i sam 
utw ór znajdujący się w miejscu tarczy i plamki żółtej w obu 
końcach jego rozszerzonych miejscami spostrzegam y również

ziarnka barw ikow e. Pole w idzenia na pozór praw idłow e, zre­
sztą upadek wzrokn o tyle był znaczny, że w łaściw ie oko 
ledwo światło odróżniało. Za pomocą w ziernika mogłem ozna­
czyć nadm iarowość =  3  D ., zresztą innych j a k i c h k o lw ie k  
zmian w oku nie znalazłem.

Nie ulega wątpliwości, iż w danym przypadku mieliśmy 
osobliwszą wadę dna oka. Ze względu na w ielkie b rak i, które 
dotąd istnieją w embryjologii plam ki żółtej oka, właściwiójby 
może było w strzym ać się od tłum aczenia rozwoju wady. Niech 
mi w szakże wolno będzie zwrócić uw agę na następujące oko­
liczności. Już uprzednio utrzym yw ano, że podczas rozwoju 
oka g ałka  okręca się dokoła swej osi o 90°. Przed kilku laty 
Yossius (Archiv f. Óphthdmologie X X IX ., 4, str. 119) udo­
wodnił, iż u zapłodków naczynia środkowe w stępują do prua 
nerwu wzrokowego w obrębie dolnego i wewnętrznego od­
cinka, u dorosłych zaś —  w obrębie odcinka dolnego i ze­
wnętrznego, nadto górny mięsień prosty u zapłodków więcej 
jest posunięty ku stronie skroniowej. F ak ta  te bezwarunkowo 
przem aw iają za okręcaniem  się gałki dokoła osi, jeśli zaś 
tak je s t w istocie, to słusznie przypuścić możemy, że utwór, 
k tóry w naszym  przypadku zastępow ał tarczę nerwu wzro­
kowego i plam kę żółtą, początkowo znajdow ał się w obrębie 
zapłodkowej szpary ocznej. Ze względu na przytoczone w ła­
sności optyczne tkanki u tw oru, stanowiły ją  najpraw dopo­
dobniej w łókna nerwowe, które pochewki cewkowe zachowały. 
W takim  zaś razie w danym przypadku przyznać musimy taki 
stosunek w łókien nerw u wzrokowego do siatków ki, jak i znaj­
dujemy prawidłowo w najwyższym  stopniu rozwoju u ptaków , 
u których utw ór odpow iadający tarczy nerwu wzrokowego 
u ssących, czyli miejsce wejścia nerwu tego do siatków ki, by­
najmniej nie jest okrągłem  lecz znacznie wyciągniętem wzdłuż, 
długość zaś ta  sam a przez się określa długość grzebienia oka 
ptasiego. W  ogóle wiemy, iż tarcza nerw u wzrokowego ma 
kształt okrągły  w takim  tylko razie, jeśli nerw wzrokowy 
zbliża się ku bialkówce w kierunku mniej lub więcej prosto­
padłym, jeśli zaś połączenie ich pod ostrym następuje kątem , 
tarcza zawsze mieć musi kształt regularnego lub n ieregular­
nego owalu. To samo otrzymamy w tym przypadku, jeśli 
uerw w zrokowy jest sam przez się spłaszczony; tak  n. p. 
pomiędzy ssącymi mamy św istaka (Hnndbuch d. gesammt. 
Augenlieilk. v. Graefe u. Saemisch  Tom 2, str. 245), u k tó­
rego płaski nerw wzrokowy łączy się z siatków ką za pomocą 
poprzecznego pasem ka, którego szerokość wynosi 0,7 mm., 
długość co najmniej 10 min. Dodam w końcu, że niedow idze­
nie oka w danym  przypadku dostatecznie wytłumaczyć może 
sama zezowatość.

II. O nowym zabiegu operacyjnym w  celu wydobycia 
płodu za  pośladki.

Podał
Dr. Antoni Mars

Docent położnictwa w Uniw. Jagieł.
(Dokończenie. Patrz Nr. 20).

W ypowiedzenie stanowczego zdania w tym kierunku 
nie jest łatwem. Co do mego zdania, to powiedzieć nmszę, 
że gdzie ręczny sposób nie prow adził do celu, użycie klesz­
czy na pośladkach jest sposobem, za pomocą którego wiele 
zyskać można. W prawdzie zarzuty czynione są słuszne, ale 
do pewnego stopnia i tak, jeżeli się operuje ostrożnie, za­
k łada kleszcze uważnie i de likatn ie , nie można uszkodzić 
części płodowych. Podczas zam ykania i pociągania klesz­
czami uszkodzenie je s t m ożebne, jednak  ostrożnie postępu­
jąc , nie powinno się go w yw ołać, a mianowicie, jeżeli ope­
rator nie zbliża zanadto trzonków kleszczy ku sobie. Jeżeli 
zaś operator trzym a trzonki lekko i nie zbliża ich do siebie, 
bardzo łatwo ześlizgują się one z pośladków. Ześlizgiwanie 
się kleszczy je s t faktem  nieprzyjem nym  i tak  dla m atki 
jak  i dla dziecka niebezpiecznym. Mimo to jed n ak , jeżeli 
operator postępuje uważnie i możność zesunięcia się klesz-
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c'zy ma na uwadze, może to zawczasu spostrzedz, łyżki po- 
piawić lub zdjąć. W każdym  jednak  razie naw et w tych 
Plzypadkach, gdzie się łyżki ześlizgują , gdy się je  usunie, 
Pizekonać się nieraz m ożna, że pośladki zstąpiły  trochę ni- 
zeI, a pachwiny płodu, k tóre przed założeniem kleszczy nie 
V ły  dostępne, aczkolwiek trudno, dają się o tyle dosięgnąć, 
aby w nie wygodnie palce haczykow ato zagięte założyć. Ope- 
lacyja kleszczowa w tych warunkach nie przebiega pięknie, 
a ê cel może być osiągnięty W każdym  jednak  razie, jeżeli 
•ęczne zabiegi nie prow adzą do celu, założenie kleszczy na 
Pośladkach, mimo bardzo poważnych głosów przeciwnych 
ORiszę uw ażać za sposób łagodniejszy od innych za pomocą 
1Qstrumentów w ykonywanych. W rękach wprawnego i zręcz­
nego operatora uszkodzenie niemożebue, a szybcićj niż in­
nymi sposobami płód się w ydobyć daje.

Na płodach nieżywych radzą autorowie prócz sposobów 
°pisanych jeszcze użycia k ran iok lastu , jak  H o m e r  (l c. s. 
207), inni kephalotribu jak  H t i t e r  (1. c. s. 206). K rótki ten 
r*Ut oka na sposoby sprow adzania pośladków  wysoko usta­
wionych niech usprawiedliw i pochopność moją do podania 
sposobu, za pomocą którego udało mi się sprowadzić pośla­
dki w trzech przypadkach, gdy znane sposoby ręczne do celu 
Qio prowadziły.

1. N. N . drugi raz  rodząca , w yrobnica siln ie  zbudow ana, 
dobrze odżyw iona. P ierw szy poród czaszkow y praw idłow y. B a ­
danie k la tk i piersiow ej w ykazuje liczne n ad e r rzężen ia  z da la  od 
chorej ju ż  s łyszalne , tętno  szybk ie , ciep ło tę  podniesioną, oddech 
Przyśpieszony k ró tk i. M acica odpow iada rozw ojem  końcow i ciąży, 
kurczy się dobrze, aczkolw iek w długich przerw ach. Położenie 
Płodu m iednicowe I. Pochw a szeroka, u jście zupełn ie  rozw arte , 
we w chodzie pośladki w ysoko ustaw ione u stalone. Poleciłem  u ło ­
żenie rodzącej na w pół siedzące, podan ie  ban iek  suchych na  k la ­
tkę p iersiow ą, lew atyw ę w ypróżn ia jącą , sam zaś udałem  się do 
sąsiedniego pokoju  z zam iarem  w yczekiw ania dalszego  przeb iegu . 
W n iespełna godzinę nim sprow adzono bańki w ezw ała m nie po­
łożna zan iepoko jona ogólnym  stanem  rodzącej. Pow róciw szy7 do 
niej zastałem  j ą  znacznie zm ien ioną, tw arz n ab rzęk łą  czerw oną, 
wargi sine, oddech więcej przysp ieszony , pow ierzchow ny. B ada­
nie w ykazuje rozpoczynający  się obrzęk ostry  p łuc, w czynności 
Porodowej postępu  porodow ego n ie  stw ierdziłem  praw ie żadnego. 
W obec tego p rzystąp iłem  niezw łocznie do w ydobycia płodu za 
Pośladki. Po stosow nem  ułożeniu  rodzącćj, próbow ałem  zahaczyć 
palec do pachw iny  ku przodow i położonej, z w ielkim  trudem  udało 
mi się koniec palca do pachw iny w prow adzić, a le  o zahaczeniu, 
a tern mniej o p o c iągan iu , mowy niebyło. W prow adziłem  rękę  
praw ą do pochw y, aby  użyć sposobu przez B oera i B rauna  po­
lecanego, nie m ogłem jed n ak  dosta teczn ie  objąć pośladków , abym 
je  m ógł śc iągnąć ku dołow i, a  co więcej ręk a  mi się ześlizg i­
wała. Poniew aż ju ż  daw niej próbow ałem  na fantom ie i trup ie  
sposobu, k tó ry  sobie w ym yśliłem  i takow y  mi się udaw ał, p o sta ­
now iłem  sko rzystać  ze sposobności, m iałem  bowiem rękę  odpo- 
w iedną ju ż  do pochw y w prow adzoną, postąp iłem  zatem  ja k  n a ­
stępu je :

U t w i e r d z i w s z y  d n o  m a c i c y  r ę k ą  l e w ą ,  u ł o ż y ł e m  
W p o c h w i e  r ę k ę  p r a w ą  n a  p ł a s k  i p o s u n ą ł e m  j ą  p r z e z  
U j ś c i e  m i ę d z y  ś c i a n ą  m a c i c y ,  a k o ś c i ą  k r z y ż o w ą  
P ł o d u  k u  g ó r z e  a ż  n a  p l e c y  p ł o d u .  D o s z e d ł s z y  t a k  
w y s o k o ,  ż e  n a d g a r s t e k  r ę k i  m ć j  p r a w e j  l e ż a ł  n a  
k o ś c i  k r  z y ż o w ć j  p ł o d u ,  u ł o ż y ł e m  r ę k ę  n a  g r z b i e ­
c i e  p ł o d u  t a k ,  ż e  t r z y  p a l c e :  w s k a z u j ą c y ,  ś r e d n i  
' c z w a r t y  b y ł y  w y p r o s t o w a n e  w z d ł u ż  k r ę g o s ł u p a  
P ł o d u ,  p a l c e  z a ś :  w i e l k i  i m a ł y 7 o b e j m o w a ł y  p ł ó d  
t u ż  n a d  g r z e b i e n i a m i  o b u  k o ś c i  b i o d r o w y c h .  P o d ­
c z a s  b ó l u  p o r o d o w e g o  m a c i c a  s i l n i e  p r z y c i s k a ł a  
1-? k ę  d o  g r z b i e t u  p ł o d u ,  p r z e z  c o  r ę k a  m i a ł a  s i l n e  
u p a r c i e  n a  p ł o d z i e ,  m i m o ,  ż e  n i ą  p ł o d u  w c a l e  n i e  ś c i ­
s k a ł e m .  W ó w c z a s  c z u j ą c ,  ż e  r ę k a  m a  n a  p ł o d z i e  
d o s t a t e c z n e  o p a r c i e ,  a  p a l e c  w i e l k i  i m a ł y  o p i e r a j ą  
s *§ o g r z e b i e n i e  k o ś c i  b i o d r o w y c h ,  p o c i ą g a ł e m

p o d c z a s  b ó l u  p ł ó d  
k u  d o ł o w i  w s p o ­
s ó b ,  j a k b y m  c h c i a ł  
r ę k ę  n a  z e w n ą t r z  
w y c i ą g n ą ć .  Z a r a z  
p o d c z a s  p i e r w s z e ­
g o  b ó l u  u d a ł o  m i  
s i ę  p o ś l a d k i  ś c i ą ­
g n ą ć  n i ż e j ,  c o  p o ­
w t a r z a j ą c  p ó ź n i ć j  
p o d c z a s  n a s t ę p n y c h  
c z ę s t s z y c h  b ó l ó w ,  
s p r o w a d z i ł e m  p o ­
ś l a d k i  n a  d n o  m i e ­
d n i c y ,  n a s t ę p n i e  w y ­
s u n ą ł e m  r ę k ę  n a  
z e w n ą t r z  i z a h a c z y ­
w s z y  z ł a t w o ś c i ą  p a ­
l e c  w p a c h w i n y  p ł o ­
d u ,  z w y  k ł e m  i s p o ­
s o b a m i  w y t o c z y ł e m  
p o ś l a d k i  p r z e d  c z ę ­
ś c i  r o d n e  i s z y b k o
w y d o b y ł e m  p ł ó d  n a  z e w n ą t r z .  U rodzony płód żyw y płci 
żeńskiej mógł w ażyć n iespełna 3 0 0 0  gram ów . M atka po operacyi 
niebaw em  przyszła  do siebie i mimo rozległego n ieży tu  o sk rze­
lowego p rzebyła  połóg praw idłow y.

2. N . N. trzeci raz  rodząca , w yrobnica. Poprzedn ie  porody 
czaszkow e praw idłow e. N a  tw arzy , na  brzuchu w okolicy pod- 
pępkow ej i na kończynach dolnych okazuje znaczne obrzęki. M a­
cica c iężarna  sięga  dnem do połow y odległości pom iędzy pępkiem  
a  w yrostk iem  m ieczykow atym . Położenie płodu m iednicow e 1. 
W arg i srom ow e i okolica w ięzadełka znacznie obrzm iała, pochw a 
szeroka, u jście  rozw arte  na  5 centim . w średn icy , pęcherza  pło­
dowego niem a, po nad ujściem  w szyi m acicy pośladki usta lone . 
W yw iady w ykazują , że czynność porodow a rozpoczęła  się ju ż  od 
k ilku  godzin i że  chora m iała  k ilk a  napadów  eklam ptycznycl). 
N iebaw em  po zbadan iu  w ystąp ił znów napad . Podano morfinę 
a  potem chloroform owano p acy jen tk ę , u trzym ując w lekk ie j n a r­
kozie. Po dwóch godzinach w ystąp ił znów  napad. Ponow ione b ad a ­
n ie  w ew nętrzne w ykazało  u jście  p raw ie  zupełne rozw arte , pośladki 
zaś p raw ie w te j co i poprzednim  razem  w ysokości. Postanow iłem  
rozw iązać chorą. Poniew aż w obec obrzm ienia części płciow ych 
o zahaczeniu  palców  w pachw iny mowy być nie m ogło, przeto 
w szedłem  ręką  p raw ą do pochwy i w sunąłem  j ą  do m acicy w sp o ­
sób w pierw szym  p rzypadku  op isany , poczem udało  mi się  po ­
śladki z ła tw ością  na dno m iednicy sp row adzić , a  następ n ie  zw y­
kłym  sposobem  zahaczyw szy  pałce w pachw iny p łodu  "takowe na  
zew nątrz  wydobyć. P łód niedonoszony, odpow iadający  rozw ojem  
płodow i 8-m io m iesięcznem u, żyw y. M atka p rzebyła  połóg p ra ­
w idłow y.

3. Do N . N . p ie rw iastk i, żony pacho łka  m iejsk iego , zo s ta ­
łem w ezw any z powodu k rw otoku  podczas porodu. B londyna 
szczupła, n iedokrew na, pow łoki ogólue b lade, tętno słabe. B rzuch 
w ydęty przez m acicę c ięża rn ą  rozm iarów  odpow iadających  k o ń ­
cowi ciąży. Położenie płodu m iednicow e I. P rzed  częściam i ro- 
dnem i sk rzepy  krw i dość obfite. Z u jśc ia  pochwo wegć w ypływ a 
św ieża krew , pochw a w ąsk a , u jście  zew nętrzne m acicy rozw arte  
p raw ie  zupełnie. W e w chodzie pośladki u stalone, w ysoko u s ta ­
w ione. Co do źród ła  krw otoku, dom yślałem  się, że  pochodzi z nad- 
dartego  brzegu u jśc ia  zew nętrznego m acicy, z k tó rego  w iększe 
naczynie krw aw ić m usi. W obec niedokrew ności znacznej pacy- 
je n tk i postanow iłem  szybko ukończyć poród. W  tym  celu p o stą ­
piłem  ja k  w przypadkach  wyż opisanych , a  zabieg  by ł rów nie 
pom yślnym  uw ieńczony sku tk iem . Po odpow iedniem  postępow aniu  
krw aw ien ie  ustało . M atka p rzeby ła  po łóg  praw idłow y. "D ziecko 
płci m ęzkiej nieduże żywe.

Przytoczone trzy  przypadki przydarzyły  mi się. w ciągu 
12-stu la t p rak tyk i, za każdym  razem rozchodziło się o ciężki 
stan rodzącej, k tóry  w ykonanie zabiegu w skazyw ał. Żałować 
mi pizychodzi, że nie mam bliższych dat dotyczących w ym ia­
rów miednicy i płodów, co tutaj było rzeczą w ielkiej donio­
słości. Ogólnie powiedzieć mogę, że w szystkie trzy  płody były
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nie wielkie, a jeden z nich niedonoszony. Może być, że w ła­
śnie ta  okoliczność przyczyniła się do pomyślnego wyniku 
mego zabiegu i możeby nie był tak  łatw ym  do w ykonania, 
gdyby płody były dużo większe. Dwa zarzuty mogłyby mnie 
spotkać, a m ianow icie: że tam, gdzie da się ręka posunąć 
tak  wysoko po grzbiecie płodu m iędzy ścianą macicy a pło­
dem, można też sprowadzić nóżki. W przypadkach wyż opi­
sanych sprowadzenie nóżek nie było możebne i sądzę, że do 
sprowadzenia, nóżek potrzeba zawsze daleko więcój swobo­
dnego miejsca, aniżeli do w prow adzenia ręki obok płodu do 
macicy. Podczas sprow adzania nóżek przylegające do brzu­
szka uda muszą zatoczyć łuk , którego prom ień odpowiada 
długości uda płodu. Ponieważ zaś uda utw ierdzone są w s ta ­
wie biodrowym , musi się zatem wśród zabiegu znacznie ściana 
macicy od pośladków oddalić, aby nóżki mogły być spro­
wadzone.

Drugi zarzut, jak i mnie spotkać może, jest ten, czy zawsze 
jest dość miejsca, aby obok pośladków  można się do jam y m a­
cicy ręk ą  dostać. K w estyja ta  może mieć m iejsce tylko tam, 
gdzie macica silnie około płodu obciśnięta lub u pierw iastek  
gdzie ujście zew nętrzne macicy mocno napięte. W jednym  
i drugim razie sądzę, że posuw ając rękę ostrożnie, powoli, 
podczas przerwy między bólami można ją  m iędzy ścianą m a­
cicy a płodem dość wysoko wprowadzić, a gdyby to było 
zbyt utrudnionem, zachloroformowanie rodzącej może się wiele 
do ułatw ienia zabiegu przyczynić.

Mała stosunkowo liczba operowanych przypadków  nie- 
dozwala mi polecania mego sposobu jako  zawsze prow adzą­
cego do celu, w każdym  razie sądzę, że zasługuje na to, aby 
go szerszemu kołu kolegów zawodowych do w ypróbowania 
i ocenienia przedstawić, co też niniejszem  czynię.

III. Z  p ra c o w n i  fa rm a k o lo g iczn e j prof. L. J. T u m a s a  w  W a rs z a w ie .

Hypnoza u źab p rzy  różnorodnych środkach.
(P rzyczynek  do nauki o bypnotyzm ie).

B adan ie  dośw iadczalne.
E d m u n d  B i e r n a c k i .

(Dokończenie. Patrz Nr. 20).

Takim  sposobem w fizyjologii ośrodkowego układu ner­
wowego w  stanie hypnotycznym  żab przypuszczam y dwa 
stany różne i w prost sobie p rzeciw ne; z jednej strony zmniej­
szenie pobudliwości i funkcyi rdzenia niżej normy, z drugiój, 
zw iększenie tych własności w pewnych ośrodkach mózgu du­
żego. W yrażając się term inologiją nauki Brown - S ćąuarda 
mamy stan inhibicyi w rdzeniu i stan dynam ogenii w mózgo­
wiu. Jakim  sposobem złączyć teraz te dw a stany różne i zna- 
łeśe zależność między niemi ? W  tym celu musimy zwrócić się 
do fizyjologii ośrodkowego układu nerwowego, gdzie znaj­
dziemy dane, k tóre pozwolą nam rzecz objaśnić. Jest tam 
wiele faktów, dowodzących, że podrażnienie różnych części 
system u nerwowego zmniejsza funkcyje innych; z drugiój 
strony, że pognębienie jednych zw iększa funkcyje drugich. 
Między niektórem i częściami mózgu dużego i rdzeniem  za­
leżność ta w ystępuje bardzo w yraźnie: podrażnienie meKtó- 
rych części mózgn dużego zmniejsza znacznie działalność od­
ruchową, czyli funkcyję rdzenia pacierzowego. Na odwrót, przy 
zmniejszeniu czynności substancyi szarój zw iększa się w ogól­
ności działalność odruchowa. Podobne stosunki obserwujemy 
w  jednej i tój samĄ części system u nerwowego. Z badań 
nad ośrodkami psychomotorycznemi w :dać, że drażnienie orga­
nów zmysłów (wzroku, słuchu, węchu), a przez to i drażnienie

ośrodków odpowiednich, znacznie pognębia funkcyje, zmniejsza 
pobudliwość psychomotorów. D rażnienie nerwów czuciowych 
w yw iera w pływ  podobny, ja k  w ogóle proste drażnienie ośrod­
kowe różnych części kory mózgowej (Bubnow, Heidenhain, 
Tarchanow ). W hypnozie cała istota rzeczy sprow adza się do 
takiój zależności różnych ośrodków mózgu dużego i rdzenia. 
Gdy mamy raz w pewnych ośrodkach mózgu dużego stan 
podrażnienia, zwiększonej pobudliwości, w  ośrodkach, które 
w yw ierają wpływ  na działalność rdzenia, czynności tegoż 
i jednocześnie jego norm alna pobudliwość zm niejszają się- 
Ale jednocześnie^rozdraźnienie niektórych ośrodków mózgu 
dużego powinno mieć w pływ  na pobudliwość i funkcyje innych 
jego ośrodków : i tutaj powinno się zjawić takie same zmniej­
szenie pobudliwości i czynności, jak ie  obserwowano w po­
dobnych w arunkach w doświadczeniach nad ośrodkam i psy­
chomotorycznemu N aturalnie rzecz nie je s t p rostą ; przeciwnie 
z powodu złożonej budowy ośrodkowego system u nerw o­
wego powinien zjawić się bardzo złożony obraz rozdrażnie­
nia i pognębienia. Można przypuścić, że jeżeli w pewnych 
ośrodkach mózgu dużego w hypnozie zjawi się stan rozdraż­
nienia, to stan ten rozprzestrzeni się i na inne ośrodki, za­
pew ne takie, które znajdują się w jakim ś bliższym zw iązku 
z pierwszem i. Przez to w innych znowu miejscach, więcej 
oddalouych, pozostanie stan przeciwny, znowu w innych pe­
wno nie będzie żadnych zmian. W racając do rdzenia pacie­
rzowego, powinniśm y zauważyć, że chociaż w doświadcze­
niach naszych z hypnotyzmem nie mieliśmy w skazów ek, aby 
niektóre części jego znajdow ały się w stanie nie pognębio­
nym lub naw et w stanie zwiększonej pobudliwości, mimo to 
powinniśmy mieć na  względzie, że i to może istnieć, wycho­
dząc z zasad fizyjologicznych. W iadomem jest n. p., że po­
gnębienie substancyi szarej we śnie zw iększa nie w szystkie 
odruchy (głównie dotykow e, gdy tymczasem odruchy bólowe 
zm niejszają się znacznie); podobne fakty m ają miejsce przy 
drażnieniu pewnych części mózgu dużego. Drogi dla róż­
nych odruchów są różne w rd zen iu ; jeżeli więc odruchy, jako 
w yraz działalności rdzeniowćj, zachowują się niejednakow o 
względem  drażnienia ośrodków w mózgu dużym, to oczywi­
ście oddzielne zwoje w  nich i system ata odpow iadają na to 
samo w jednym  przypadku rozdrażnieniem , w drugim  przy­
gnębieniem. Ale możebną jest rzeczą, że w hypnozie rzeczy­
wiście zm niejszoną je s t pobudliwość i funkcyja całego rdzenia 
z powodu uczestnictw a w szystkich ośrodków w mózgu du­
żym, m ających wpływ  na działalność rdzeniową.

F ak ty  pozwoliły nam zrobić przypuszczenie o zwiększo- 
nój w ogóle pobudliwości mózgu dużego i zmniejszonój w rdze­
niu. Co się zjawia najpierw , a co następczo ? W ogóle bypnoza 
pow staje i u ludzi i u zw ierząt (Beard) przy skupieniu dzia­
łalności mózgowej na jednej idei. To skupienie w ywoływane 
byw a w większości przypadków  przez dopływ do mózgu du­
żego przez pewien przeciąg czasu podrażnień jednostajnych 
przez różne organy zm ysłów ; przy tern staram y się, o ile je s t 
to możebne, o usunięcie innych lub silniejszych podrażnień. 
P rzy usypianiu żaby spraw iam y u niej podrażnienia skórne 
z powierzchni grzbietu, podrażnienia dotykow e nie silne i je ­
dnostajne. Z powodu ich nowości, niezwyczajności podrażn ie­
nia te praw dopodobnie w yw ołują skupienie działalności mó­
zgowej w  pewnych ośrodkach mózgu dużego u żaby. Normalne 
podrażnienia, działające w  życiu zwykłem  zwierzęcia, docho­
dząc do mózgowia, spraw iają i podtrzym ują w nim pewien 
stopień pobudliwości (P fliiger); podrażnienie przy hypnotyzo- 
w aniu działając ciągle w przeciągu pewnego czasu i skupia-
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działalność mózgową w pewnych ośrodkach najprawdo- 
bniój w praw iają je w stan zwiększonćj drażliwości, jak ą  
zauważamy u naszych żab. A już następnie przez mechanizm 
działalności system u nerwowego, w moc wpływów tamują- 
eJch jednych ośrodków na drugie, zjaw ia się stan zmniejszo- 
nel pobudliwości i działalność w innych działach. P ierw sza 
kypnotyzacyja wywołuje stan zwiększonćj drażliwości dość 
frudno: w tym razie jednostajność w rażeń trafia na grunt 
świeży, nieprzygotow any ; ale po pierw szym  krótkim  śnie po­
w staje ślad tego podrażnienia. W rzeczy samój objektywnie 
Wuwaźamy te blaski, ostatnie fale hypnozy. Przy następnem  
Usypianiu w rażenia spotykają ośrodki już nieco podrażnione 
1 w tym razie łatwiój pow staje skupienie działalności mózgo­
wej i powstanie zwiększonej pobudliwości. A tropina, kokaina, 
sprawiając stan podrażnienia w pewnych miejscach mózgo­
wia, zam ieniają sobą edukacyę hypnotyczną: na gruncie po­
drażnionym łatwiój powstaje stopień drażliwości, właściwy 
hypnozie.

Ale jeżeli ośrodki mózgowia stanow ią pierwsze ogniwa 
W łańcuchu hypnotycznym , to i rdzeń posiada pod tym w zglę­
dem znaczenie niemałe. Zm niejszenie jego pobudliwości jest 
także warunkiem  koniecznym istnienia hypnozy. Uderza nas 
w samej rzeczy fakt, że przy rozdiaźnieniu za pomocą stry­
chniny i przy zwiększeniu przez to pobudliwości rdzeniowej, 
hypnoza zostaje przeryw aną, staje się powierzchowną, lekką. 
W tym kierunku jeszcze więcej wyraźnem  jest doświadczenie 
z zastosowaniem bezpośredniem  tebainy na półkule mózgowe, 
gdzie widzimy olbrzymią różnicę dla hypnozy podrażnienia 
mózgu dużego i rdzenia. Z drugiej strony, gdy działanie tru ­
cizn istnieje już czas pewien, gdy w skutek tego wyczerpuje 
1 zmniejsza się pobudliwość ośrodków, hypnoza powtórnie 
staje się głębszą. Trudno powiedzieć, dlaczego zwiększenie 
pobudliwości rdzenia w czasie snu hypnotycznego przeryw a 
go. Mało wiemy o bezpośrednim  w pływie drażnienia rdzenia 
na stan ośrodków mózgowia. Możebną jest rzeczą, że takie 
podrażnienie spraw ia przygnębienie odpowiednich ośrodków 
mózgu dużego: jeżeli rzeczywiście tak  się dzieje, to sztuczne 
zwiększenie drażliwości rdzenia zmniejsza pobudliwość ośrod­
ków rozdrażnionych w mózgowiu, pow staje tym sposobem 
mniej lub więcej pobudliwość norm alna —  i hypnoza zostaje 
przerw aną.

Dalej przypisujem y temu zmniejszeniu drażliwości rdze 
nia odruchową anestezyję: w edług naszego zdania zmniejsze­
nie pobudliwości rdzenia rozchodzi się i na wychodzące z niego 
nerw y czuciowe i ruchowe. Pod tym względem nie zgadzam 
się z Danilewskim, który patrzy na anestezyję, jako na wpływ 
tam ujący półkul mózgowych. O ile objawy kataleptyezne za­
leżą od zmniejszonej czynności rdzenia, nie mogę nic tw ier­
dzić, nie posiadając danych na to w swoich doświadczeniach. 
Nareszcie i zmiany czucia skórnego przy Dyspnoe-versuch  przed 
i po otruciu należy także policzyć na karb rdzenia. Zjawisko 
to objaśnić bardzo łatwo. Przy utrudnionem oddechaniu zw ię­
ksza się ilość kw asu węglowego we krw i i powstaje rozdraż­
nienie ośrodków mózgowia, a co jest ważniejszem, rd zen ia : ztąd 
i czucie, jako  w yraz tego podrażnienia, zw:ększa się. Mając 
za punkt wyjścia zdanie, które wygłosiliśm y o znaczeniu rdze­
nia w hypnozie, przebudzenie zwierzęcia następuje jako  sku­
tek podrażnienia rdzenia: kw as węglowy w yw iera w tym ra ­
zie wpływ podobny do wpływu strychniny. P rzy  zatruciu 
strychniną lub tebainą zebranie się kw asu węglowego, tra ­
fiając na ośrodki silnie podrażnione i w ywołując nowe po­
drażnienie, spraw ia porażenie rd zen ia : dwa czynniki drażniące

działają w tym razie, ja k  silna daw ka strychniny lub tebainy, 
k tóra  wywołuje porażenie, a stąd i zmniejszenie czucia. Przy 
stosowaniu na półkule atrop ;ny, gdzie rdzeń pozostaje nie 
podrażnionym, kw as węglowy daje taki sam rezultat, ja k  przy 
hypnozie normalnej.

M niem am , że dane otrzymane przezemnie drogą do­
św iadczalną, stw ierdzają jeszcze raz zdanie o istnieniu stanów 
hypnotycznych u zwierząt. W szystkie obserwacyje moje do­
wodzą, że hypnoza u żab je s t pewnym stanem ośrodkowego 
układu nerwowego, posiadającym  za podstawę fakta fizyjolo- 
giczne. Stan ten nazywam y hypnoza, czyli snem, ale ze 
w szystkiego, co powiedziałem, łatwo wypowiedzieć wniosek, 
że to nie jest naturalny zwykły sen. Hypnoza jest stanem 
odrębnym, naw et w wielu rzeczach wprost przeciwnym do 
snu. Najpierw ma to miejsce względem rdzenia pacierzowego. 
W śnie normalnym rdzeń nie śpi, niema w nim zmniejszonój 
pobudliwości i przeciwnie sądząc z nasilenia niektórych od­
ruchów, w ogóle rdzeń  znajduje się w stanie zwiękśzonój 
pobudliwości. Tymczasem co do hypnozy eksperym euta na­
sze w ykazały, że rdzeń znajduje się w stanie zmniejszonój 
drażliwości, tak , że hypnozę można nazwać snem rdzenio­
wym. Co do mózgowia, hypnoza posiada pewne cechy podo 
bieństwa ze snem zw ykłym : i jedno i drugie je s t snem woli. 
umysłowości, snem odpowiednich dla tych czynuości ośrod­
ków. Ale jeżeli przyznaliśmy, że w hypnozie ma miejsce w ogóle 
stan zwiększonćj pobudliwości m ózgowia, to we śnie zwy­
kłym mamy w ogóle stan zmniejszonej drażliwości. Mamy 
więc podobieństwo i różnicę. Jeżeli jednak  w hypnozie 
istnieją inne zmiany m olekularne w substancyi mózgowej, niż 
we śnie zwykłym, to naturalnie podobieństwa nie ma, a róż­
nica jest jeszcze w iększą.

Hypnoza u żab zjawia się w formie nader prostej z po­
wodu prostoty względnej niezłożonćj budowy ich ośrodko­
wego układu nerwowego. Ilość objawów tćj hypnozy jest 
nieznaczną, forui jej —  niewiele. Mimo to hypnoza ta  nie 
różni się od objawów hypnotycznych u ludzi: wszystko, co 
widzimy w hypnotyzmie zw ierzęcym , katalepsya, anestezyja, 
abulija, znajdujemy w różnych stadyjach i formach hypnozy 
ludzkićj. Naw et względem fizyjologii hypnozy, to cośmy zna­
leźli w mózgu dużym — dynam ogenię w niektórych ośrod­
kach, przyznano już dawnićj dla ludzi. U tych ostatnich przez 
większy rozwój i różnorodność ich ośrodkowego systemu 
w porównaniu z żabim, hypnoza jest zasobną w formy, w wiele 
ciekawych osobliwości. Przypom nijm y sobie, wiele objawów 
wywołujemy u hypnotyków  za pomocą suggestyi, której nie 
można zastosować u zwierząt. Ale u zw ierząt, posiadających 
czyste, schematyczne formy hypnozy, możemy bliżćj p rzystą­
pi _ do rzeczy, zbadać wiele razy bezpośrednio stan ośrodków 
nerwowych, a stąd wnioskować o jestestw ie i fizyjologii hyp- 
notyzmu; tymczasem jes t to trudnem, praw ie niemożebnem do 
uczynienia u ludzi, u których badaniu hypnozy staw ia prze­
szkody indywidualność, umysłowość medium, jego stan zdro­
wia, nareszcie mimowolna suggestyja. Mimo to dziw ną jest 
rzeczą, dla czego ta  przew aga zyskała sobie tak  mało bada­
czy hypnozy zwierzęcej, dla czego hypnotyzm  jest praw ie 
jedyną kw estyją fizyjologiczną, ku rozw iązauiu której nie 
idziemy tą  drogą, jak ą  idziemy przy badaniu innych pytań 
fizyj o logicznych, choćby czynności mózgowia —  drogą ekspe- 
rym entalnćj obserwacyi ?
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IV. Oceny i sprawozdania.

Bakteryjologija. 
S t r a u s  i W u r t z :  0 d zia ła n iu  soku ż o łą d k o w e g o  na nie ­

które m ik r o b y  c h o r o b o tw ó rc ze .
Jakkolw iek  działanie aim septyczne soku żołądkowego 

na czynniki patogoniczne jest powszechnie uznane, to jednak  
zdanie to opiera się na nadzwyczaj nielicznych dośw iadcze­
niach (Spallanzani). Ażeby braki te wypełnić, podjęli S. i W. 
szereg doświadczeń „itl v itrou nad działaniem  soku żołądko­
wego na niektóre najw ażniejsze prątk i, jako to : g r u ź l i c y ,  
w ą g l i k a ,  d u r u  b r z u s z n e g o  i c h o l e r y .  Do dośw iad­
czeń używali autorowie soku żołądkowego pochodzącego od 
psa, o zawartości kw. solnego 2-9 p. mille, z barana  (1*19 
p. mille) i człowieka (0'94 p. n i .) ; sok ten prged każdem 
doświadczeniem  badano pod względem siły traw ienia białka. 
Sok żołądkowy świeżo wydobyty zaw ierał w iększą lub m niej­
szą ilość mikroorganizmów i zarodników, które to m ikroor­
ganizm y, ja k  badania drobnowidowe w ykazyw ały, nie tylko 
nie rozwijały się w soku żołądkowym, lecz owszem ilość ich 
się ciągle zmniejszała, a naw et po kilku dniach znikały zu­
pełnie. Jeżeli m ałą ilość świeżego soku żołądkowego za ­
szczepiono na pożywkę żelatynow ą, to po k ilku  dniach po­
w staw ały liczne kolonie mikrobów, podczas gdy sok w ośm 
dni po wydobyciu szczepiony okazyw ał się jakby  sterylizo­
wany. Jedyny w yjątek stanowi sok żołądkow y b ara­
n a , który to sok naw et w 15 dni po wydobyciu zaw iera 
haciĄus subtilis, p rątek  zresztą ja k  wiadomo nadzwyczaj od­
porny.

Dośw iadczenia w ykonyw ano w następujący sposób :
1 cm 3 soku żołądkowego umieszczali autorowie w rurce p ro ­
bierczej sterylizowanej i za pomocą pętli platynowej zaszcze­
piali hodowlę tego prątka, którego odporność dla soku badać 
zam ierzali; wszystko to znajdowało się w stałej ciepłocie, 
wynoszącej 38° C., spi z.yjającćj trawieniu. N astępnie w ró ­
ż a c h  okresach czasu szczepili S. i W. część soku na żela­
tynę (uważając na to, aby żelatyna mimo to zachow ała od­
działyw anie alkaliczne.) Po 2 lub 3 dniach badali wytworowe 
kolonie i prz-ekonywali s ię , czy między niemi znajduje się 
prątek  zaszczepiony sokowi żołądkowemu. Dla p rą tka  gru­
źliczego opisany sposób postępow ania je s t niepraktyczny, 
autorowie przeto musieli się uciec do w strzykiw ania soku 
żołądkowego, w którym  ten p rą tek  przez pewien czas prze­
bywał, królikom  i świnkom nyorsknn.

Z doświadczeń opisanych wyniki były następujące.',
1) Sok żołądkow y, który mieścił w sobie hodowle p r ą ­

t k a  g r u ź l i c z e g o  przez 1— 6 godzin, zaszczepiony zw ie­
rzęciu , wywołał w miejscu szczepienia ognisko gruźlicze, 
a  w krótce potem gruźlicę ogólną. Jeżeli sok żołądkow y dzia­
łał na prątki 8— 12 go d zin , to sprow adzał tylko ognisko 
gruźlicze miejscowe, (które po pewnym czasie się goiło) bez 
gruźlicy ogólnej. W reszcie w strzyknięcie hodowli p rą tka  g ru ­
źliczego, podanego działaniu soku żołądk. przez 18— 30 go­
dzin, nie wywoływało naw et zmiany miejscowej.

2) Na j a d  w ą g l i k o w y  działa sok żołądkowy o wiele 
silniej. W ielokrotnie bowiem pow tarzane doświadczenia w y ­
kazały, że wszelkie hodowle p rą tka  wąglikow ego bez względu 
na w iek i stopień rozwoju (laseczniki czy zarodniki) zostają 
zupełnie zniszczone działaniem  soku żołądkowego w  p r z e ­
ciągu pół g o d zin y.  W yniki te stoją w sprzeczności z w ielką 
odpornością, k tórą  prątkow i w ąglikowem u powszechnie przy­
p isu ją , jednakże w yniki te pow tarzały się we wszystkich 
w łaśnie z powodu tych w yników  licznie przeprow adzanych 
badaniach. Nadto sprzeciw iają się dośw iadczenia te danym, 
które posiadam y o w ągliku w ystępującym  w trzodach, a wy­
wołującym główne zmiany w  je lita c h , bez w ątpienia prze­
szedłszy bezkarnie przez żołądek. Lecz badań nad sokiem 
żołądkowym czystym z hodowlami czystemi nie można od­
nieść wprost do tłomaczenia tego , co się dzieje w żołądku 
zw ierząt roślinożernych, gdzie sok żołądkow y je s t bardzo 
rozcieńczony przez pokarm y i jego działanie antiseptyczne 
osłabione.

3) P rątki d u r u  b r z u s z n e g o  giną po przepędzeniu
2 do 3 godzin w soku żołądkowym  psa, człowieka i owcy.

4) P rątk i c h o l e r y  a z y j a t y c k i e j  mogą się opierać 
działaniu soku żołądkowego przez 2 godziny.

Ażeby rozstrzygnąć pytanie, jak ie  jest działanie soku 
żołądkowego na prątk i chorobotwórcze, czy on działa wprost 
p r z l l  s t r a w i e n i e ,  czy też przez v, Jasności przeciwgnilne 
(antiseptyczne) kw asu so lnego , wykonali autorowife* szereg 
doświadczeń zupełnie takich samych ja k  wyżej opisane, lecz 
w miejsce soku żołądkowego używali kw asu solnego w tym 
stosunku, (w takiem  rozcieńczeniu), w jakim  się w soku żo­
łądkow ym  znajduje. Reszta warunków , nie w yjm ując ciepłoty 
(38° C.), była taka sama. P rzypatru jąc się otrzymanym w y­
nikom, przychodzimy do przekonania, że kw as clilorowodowy 
sam, rozcieńczony w wodzie w tej samej ilości, w jakiej jest 
zaw arty w soku żołądkowym, działa zabijająco na m ikroby, 
przynajm niej tak  samo energicznie ja k  sok żołądkowy sam 
Obecność więc pepsyny nie dodaje nic do jego działania. 
S o k  ż o ł ą d k o w y  z a t e m  n i e  t r a w i  m i k r o b ó w ,  j e g o  
r o l a  j e s t  c z y s t o  r o l ą  ś r o d k a  p r z e c i w  g n i l n e g o ,  
a c z y n n i k i e m  p r z e c i w  g n i l n y m  j e s t  k w a s  s o l n y .

W końcu autorowie zw racają uw agę na to, że w yników 
podanych nie nałoży odnosić bez zmiany do traw ienia fizyjo- 
logicznego. W doświadczeniach opisanych bowiem w ykona­
nych Jm  v itro “ działa sok żołądkowy czysty na czyste ho­
dowle m ikrobów, działanie tu zatem może się odbyw ać o wiele 
silniej niż w żołądku, gdzie te  m ikroby są często zaw arte 
w pokarm ach wśród tkanek  zwierzęcych lub roślinnych (czę­
sto trudno straw nych, a więc bez zmiany do jelit przecho­
dzących). N adto sok żołądkowy jest tu rozcieńczony przez 
pokarm y i napoje. W doświadczeniach tak , jak  je  S. i W. 
podali, działanie przeciwgnilne przedstaw ia maccimum, k tó­
rego w fizyjologicznem traw ieniu nie ma nigdy. (Archives  
de M edecine experim-entale et d’anat. pathologiąue. 1889 Nr. 
3, Tome I, p. 370— 385). A . B .

Patologija. 
L e s s e r .  0 z a s z c z e p ia n iu  g r u ź l i c y  p r z e z  skórę.

P rzy  pow staw aniu zmian gruźliczych na zdrowej skó­
rze zasługują następujące trzy okoliczności na uw agę: 1) Jad  
dostaje się do skóry przez ujście przewodu gruczołów p o ­
tnych. 2) Istota płynna zaw ierająca w sobie jad  gruźliczy 
musi przez dłuższy czaą m acerować skórę. 3) Odziedziczone 
usposobienie także tutaj odgrywa rolę. Za słusznością tw ier­
dzenia 1-szego przem awia przypadek L . , w którym około 
przewodów gruczołów łojowych wytworzył się naciek kom ór­
kowy z ogniskami serowatemi i komórkami olbrzymiemi. 
Ad 2) znajdujem y w literaturze przypadki, w których ko­
biety pierwiej zdrowe i naw et dziedzicznie nie obciążone z a ­
raziły się przez pranie bielizny swych gruźliczych mężów. 
Ad 3) Gruzełek trupi rozwija się najchętniej u osób dziedzi­
cznie obciążonych, podczas gdy inne osoby zostające w tych 
samych w arunkach, n. p. zajęte w pracowniach patologicznych, 
nie u legają zarażeniu. Zakażenie całego ustroju z takiej za­
szczepionej gruźlicy skóry nie je s t dotąd na pewno stw ier­
dzone. (D . m. W  och. 1888 Nr. 29). Dr. B aschkup f

Choroby wewnętrzne.
L i e b ig  (R eichenhall): 0 ch orob ie  górskiej.

Choroba górska nagabyw a niewyćwiczonych turystów 
w wysokości 3 tysięcy metrów i wyżej i objawia się w m niej­
szym stopniu przyspieszeniem  tętna i oddychania, uczuciem 
ciężkości na piersiach i prędkiem  męczeniem się. W w ię­
kszym  stopniu przyłączają się objawy braku tlenu w krwi, 
osłabień.e w odnogach dolnych, zaw rót głowy, nudności itd., 
nareszcie napełnienie układu żylnego i wybroczyny naczyń 
włosowatych powierzchownych. Te objawy tłómaczy L. roz­
rzedzeniem powietrza w pewnej wysokości. Mniejsze parcie 
pow ietrza na górach przeciw staw ia wydechowi mniejszy opór, 
niż na dole. Przez to pod wpływem rozrzedzonego pow ietrza 
oddech się przyspiesza, sta je  się płytkim  i nie w nika dość g łę ­
boko. P łuca mniej się rozciągają, średnie ich światło się zmniej­
sza, przyjm ują mniej k rw i, k tóra w większej ilości zbiera się 
w żyłach i nie przyczynia się dostatecznie do wym iany ga­
zów. Z tego w ynika brak tlenu we krw i i przepełnienie 
układu żylnego krw ią. P rzypady te pogarszają się przy wy- 
sileniach fizycznych, k tóre w zm agają napływ krw i do żył 
i potrzebę tlenu. Przychodzi w tedy do znacznój duszności,
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nudności i w ystąpienia krwi z naczyń powierzchownych. D o­
tknięty musi położyć się na ziemi i leżeć spokojnie, wtedy 
dopiero objawy te ustępują. (In tern . Min. Iiundsch. 1889 
Nr. 13). ‘ ‘ Dr. Ii. Syira .

Cliirurgija.
Prof. Mo se  t i  g - Mo o r h o f :  (W iedeń): 0 leczeniu g u z ó w

ja m istych .
Prof. M. użył nowego sposobu do wyleczenia guza 

Jamistego na udzie praw em , a był nim d w u t l e n e k  w o d u  
H 2 O 2 jako  środek polecony przez N ussbaum a i Neudorfera, 
sprowadzający skrzepnienie krw i. Na pierwszem posiedzeniu 
wstrzyknął we wnętrze nowotworu 5 ’0  wspom nianego środka, 
W parę dni potem, widząc popraw ę, w strzyknął drugą daw kę 
1 pow tarzał to samo co parę d n i ; po siódmem wstrzyknieniu 
guz o 3/4 się zm niejszył, a w parę tygodni potem zupełnie 
zanikł. D odatnią stronę tego sposobu leczenia stanowi i ta 
okoliczność, że boli tylko wkłucie igły, podczas gdy dalszy 
zabieg już je s t niebolesny, bo środek znieczula zarazem. 
(W iener med. Woch. 1889, Nr. 1). D r. K raus.

Ginckologija.
Ś w i ę c i c k i :  (Poznań): P r z y c z y n e k  do suchego leczenia  g i­

n e k o lo g ic zn e g o  ( D r y  T re a tm e n t).
Sposób suchego leczenia ginekologicznego polega na 

stosowaniu proszków lekarskich i tamponów rozm aitego ma- 
teryjału i rozmiaru. Przytem  działa się w sposób stały i ła ­
godny nie tylko na narząd chory, ale też na w szystkie na 
rządy miednicy. Tam pon z waty lub z w ełny owczej ma mieć 
6 '/ ,  mm. długości i około 3 1/, mm. średnicy i może służyć 
mechanicznie jako  podpora macicy zam iast w ianka, albo też 
jako  środek do ustalenia i w prow adzenia rozm aitych środków 
lekarskich. Z proszków stosuje się węgiel drzewny' i zwie­
rzęcy, skrobię, dwuw ęglan sodowy, kw as borowy, jodoform, 
kw as salieylow7y, chlorek rtęciowy, ałun i inne. Proszki wy­
suszają i chronią błonę śluzową pochwy, m ają zmniejszać 
nadm iarow ą kw asotę śluzu pochwy i alkaliczność wydzieliny 
macicznej i m ają działać przeciwguilnie ściągająco i wsysa- 
jąco. Po starannem  oczyszczeniu i obtarciu części zajętych 
wdmuchiwa się te proszki, a później w kłada się tampon.

Autor stosuje tylko cztery p ro szk i, które mu w ystar­
czają na w szelkie przypadki. M ianowicie: azotan bismutowy 
zasadowy, jodoform garbnikow y aa. 1 :4 , ałun 1 :4 , dw uw ę­
glan  sodowy i chlorek rtęciowy, cukier aa. Azotan bismn- 
towy jest środkiem  pokryw ającym , chroniącym , przeciwgnil- 
nym i zmniejsza nadm iarow ą kw asotę i alkaliczność wydzieliny 
części płciowych. Jodoformu garbnikow ego używ a autor w o- 
bec zranionych w arg macicznych. Ałun zm niejsza nadm ierne 
w ydzielenie i działa ściągająco. Kalomelu i cukru aa. używa 
autor do zasypania w rzeżączce pochwy po dokładnem  oczy­
szczeniu za pomocą w aty, zmaczanćj w 5-procentowym roz- 
czynie chlorku sodowego. T akie zasypyw anie kalomelem 
stosował autor dotychczas w trzech p rzy p ad k ach , zawsze 
z dobrym skutkiem . (Allgem. Medic. Central. Z t a 1889 r.).

D r. E. Spira.
Choroby weneryczne. 

S. E h r m a n n :  Jod o fo rm iu m  bitu m inatum , n o w y  p r z e t w ó r  jo- 
d o fo rm o w y i jego za s to so w a n ie  w  leczeniu  w r z o d ó w  sk ó rn ych ,  

m ia n o w ic ie  w r z o d u  miękkiego.
Aby usunąć ganione przez wszystkich ujemne strony 

jodoform u, mianowicie uczynić go bezwonnym i zapobiedz 
powikłaniom, w ystępującym  po zastosowaniu go, t. j. w ypry­
skowi i rumieniowi, aby wreszcie powiększyć jego działanie 
wobec wrzodów podm inow anych, mięszał autor jodoform ze 
sm ołą , k tó ra  ogranicza szerzenie się wrzodów szczególnie 
zgorzelinowych. Przetw ór tym sposobem otrzym any przed­
staw ia się jako  przeźroczyste połyskujące łu sk i; barw a ich 
je s t m etaliczno-brunatna. Łuski te łatwo można zamienić 
w proszek, który nie posiada nieprzyjem nćj woni jodoformu, 
natom iast wyraźnie przypom ina zapach smoły, który w ystę­
puje tylko przy wielkićj jego ilości, co łatwo usunąć dodat­
kiem styraksu. E. używał tego przetworu wobec wrzodów 
miękkich, otw artych dymienie, wrzodów odnóg dolnych i wrzo- 
dziejących kilaków  skórnych. (Centrcilbl. f .  Therapie).

D r. Baschkopf.

V. Higijena, Epidemijologija, Policyja lekarska.
D. 0 . F r a n k e l :  O d w ie trz a n ie  studzien i za ro d n ik i  g r z y b ­

kowe w  w o d z ie  g runtow ej.
Autor przeprowadziwszy szereg doświadczeń z odwie- 

trzaniem studzien streszcza wyniki tychże w1 następujący spo­
sób: w o d a  g r u n t o w a  nawet w bardzo zanieczyszczonym 
gruncie, od daw na zabudowanym i zamieszkanym, j e s t w o 1 n ą 
o d  b a k t e r y j .  Studnie rurowe jak  Northonowski,e nie przed­
staw iają przeto niebezpieczeństwa, żeby się miały zanieczy­
szczać z głębi wodą gruntow ą i z powodu swój budowy 
wolne są także od zanieczyszczenia z boku. Dlatego ponaj- 
większej części nie potrzebują one odwietrzania, a gdy tego 
zachodzi potrzeba, wyczyszczenie rury mechaniczne, wypom­
powanie wody. a w najgorszym  razie wlanie rozczynu, złożo­
nego z kw asu karbolowego i siarkowego, wodę w takiej stu­
dni gruntownie oczyszcza. W studuicli zaś zwyczajnych, czy 
to murowanych czy też o ścianach drewnianych, nazwanych 
przez Plaggego potworami higijenieznemi, oczyszczenie grun­
towne je s t prawie niemożebne i trw a stan znośny w nich 
po oczyszczeniu tylko bardzo krótki czas. Odwietrzać także 
studnie radzi autor za pomocą wapna. (Z e itsc h r iftf. Hygiene 
B. VI. H. I). ‘ J . B .

S p r a w a  w o d o c ią g o w a  k ra k o w sk a .
(Ciąg1 dalszy . P a trz  Nr. 20).

W iadom o, że zasób wód gruntow ych i w ydatnośó źródeł 
zależą od opadów  atm osferycznych, a pow tóre, że żadnej niema 
zasadniczej różnicy  między w odą grun tow ą a  źród laną . T aż  sam a 
woda znajdu jąc się w je,dnem m iejscu ziemi będzie gruntow ą, 
a w ystępując n ieraz bardzo blisko na  w ierzch, sta je  się źród laną. 
T ak ie  m iejsca są  w okolicach K rakow a.

P ew n a  jed n ak , a  pod względem  san itarnym  nader w ażna 
i ztąd  d la  w odociągów  rozs trzy g a jąca  różn ica is tn ie je  m iędzy 
wodami gruntow em i pow ierzchow nem i a wodami gruntow em i głę- 
bokiem i i źródłam i z nieb pochodzącem i.

M ierząc tem pera tu rę  wód źród lanych  zaraz  p rzy  w ydobyciu 
się ich na w ierzch, znajdu je  się nader rozm aite  te m p e ra tu ry ; 
w ogólności w szakże tem p era tu ry  źródeł zb liża ją  się bardzo do 
średniej tem pera tu ry  pow ietrza w  danej okolicy. Z im niejsze są  
źródła w sferach um iarkow anych , niż podzw rotnikow ych. D alej 
są  źród ła  tem pera tu ry  ciągle p raw ie stałej i od zm ian atm osfe­
rycznych niezależnej. T ak  n. p. w oda w zdro jach  regulick ich  ma 
bitem i zim ą, p rzy  najw iększych m rozach i najw iększych upałach  

j  zaw sze sta le  od 9 -2° do 9-6° C. Inne zdroje są  jeszcze  c iep le j­
sze, ja k  n. p. rozm aitego rodzaju  cieplice.

T a  rozm aita  w praw dzie, d la  tychże sam ych ato li ź ródeł 
s ta ła  lub p rzynajm niej bardzo m ało zm ienna tem p era tu ra  ma sw ą 
przyczynę w następu jącej okoliczności.

Pom iary  term om etryczne dow odzą, że najw iększe  zm iany 
tem pera tu ry  są  na pow ierzchni ziem i, że zapuszczając się w głąb , 
mamy zm iany coraz m niejsze, a w głębokości w strefie u m ia rk o ­
wanej około 24 m etrów  m am y ciągle jednaką tem pera tu rę , rów ną 
średniśj rocznej danego m iejsca. Idąc dalej przekonyw am y się, 
że tem pera tu ra  coraz bardziej się pow iększa i to mniej lub w ięeśj co 
35 m etrów  o stopień  G elzyjusza. S tałość w ięc tem p era tu ry  źródeł 
dowodzi z w szelką pew nością, że wody pochodzą  z głębi, na  k tó rą  
ciepło słoneczne ju ż  nie działa, tudzież, iż źród ła  są  w ogólności 
tern cieplejsze, im z w iększej w ydobyw ają się g łębi.

D latego, chociaż m iędzy wodą g run tow ą a źród laną  niem a 
żadnej zasadniczej różnicy , to jednakow oż trzeba  rozróżnić  m ię­
dzy w odą g run tow ą i ź ród laną  pow ierzchow ną, a w odą grun tow ą 
i źród laną , pochodzącą z głębi ziem i, t. j .  w odą ź ród laną  o s ta ­
łej tem peraturze, od rocznej danego m iejsca w yższej.

T a  różnica g łębokości m a bardzo w ielkie znaczenie san i­
tarne. G dy bowiem wody grun tow e pow ierzchow ne lub b lisko 
w ierzchu się znajdu jące  nabraw szy  w ziemi części n ieczystych , 
n ieraz naw et żyw ych i uo rgan izow anych , n ie m ają  an i czasu ani 
sposobności oczyścić się, wody ze źródeł g łębokich  przeszed łszy  
przez sączek grubości co najm niej k ilkudziesięciu  m etrów  i to 
sączek działający zarazem  chem icznie, oczyszczają się dok ładn ie  
tak , iż nie zaw iera ją  w sobie, an i śladu  am oniaku , an i kw asu 
azotaw ego, nie m ów iąc już nic o g rzybkach  czy li bak te ry jach  
chorobotw órczych, k tó rych  nigdy a  n igdy  w wodzie ze źródeł 
głębokich  n ie w ykry to , ani o tem , że w ody źród lane g łębokie 
nie da ły  n igdy pow odu do w ybuchu chorób zakaźnych.
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Jak  o wielu innych p raw dacli w przy rodzie , tak  i o tem 
w iedziała ludzkość p rzed  zbadaniem  i uzasadnien iem  um iejętnem , 
iż woda źród lana  w zw ykłych w arunkach  je s t  bez po rów nania  
czystszą  i do użycia pew niejszą, niż w oda g ru n to w a, i d latego 
też i w naszym  ję z y k u  z pojęciem  w ody krynicznej łączym y po­
jęc ie  czystości i bezp ieczeństw a san ita rnego , a n au k a  wie dziś 
bardzo dobrze, iż zdan ie  to je s t  w ogólności uzasadnione.

Z tego w szystk iego łatw o pojąć, dlaczego kom isya angiel 
ska, w yznaczona do zbadan ia  spraw y zaopa trzen ia  m iast w wodę, 
oznaczyła  w pierw szym  rzędzie  wodę ź ró d lan ą , w drugim  wodę 
grun tow ą, a  na sam ym  końcu położyła  dopiero wodę rzeczną.

Z astosow ać trzeba  te raz  to w szystko do K rakow a.
Ś redn i roczny opad atm osferyczny  w K rakow ie a zatem  

z bardzo  w ielkiem  praw dopodobieństw em  i w najbliższem  s ą ­
siedztw ie, w ynosi w edług obserw acyj z k ilkudziesięciu  la t 643  m/m, 
to  znaczy, że na  jeden m etr kw adratow y pow ierzchni spada  ro ­
cznie średnio 643 [itry  wody. Z tych mniej lub więcej ’/ 3 część, a  z a ­
tem  okrąg ło  215 litrów , w siąka w ziem ię i tw orzy w odę g ru n ­
tow ą. Chcąc d la  K rakow a sprow adzić ty le  przynajm niej wody 
gruntow ej, ile źródlanej d o sta rcza ją  R egulice, t. j . okrąg ło  7 .000  
m etrów sześciennych dziennie, a  2 ,5 5 0 .0 0 0  m etrów  sześciennych 
rocznic, potrzebow alibyśm y w edług nad er p rostego  obliczenia ze­
brać wodę z 11*7, czyli w okrąg łej liczbie z 12 kilom etrów  
kw adratow ych , t. j .  zebrać w postaei wody gruntow ej wodę me- 
teo ryczną w siąk łą  w pow ierzchnię 12 k ilom etrów  kw adratow ych .

P rzy p a trzy ć  się te raz  trzeba  okolicom  K rakow a i poszukać 
owych 12 kilom etrów  kw adratow ych  czystego grun tu , ba  co w ię­
cej, poszukać miejsc, w k tó rych  wodę na 12 k ilom etrów  k w a­
dratow ych  sp ad łą  i do ziem i w siąk łą  m ożna uchw ycić. Oczywi- 
wiście bowiem 12 kilom etrów  kw adratow ych  czystego g run tu  
sam ych przez się nie w y s ta rc z y ; nie dosyć m ieć bowiem w odę 
czystą  w ziemi, trzeba  j ą  jeszcze  uchw ycić, a uchw ycić j ą  m ożna 
tam  ty lko , gdzie ta  ca ła  m asa w ody gruntow ej z w ym ienionej 
pow ierzchni p łynie pod ziem ią w ązkiem  kory tem  tak , by za ło że­
nie galery j podziem nych w celu je j zeb ran ia  nie w ym agało n a d ­
m iernych  kosztów , nie sto jących  w żadnym  stosunku  do ilości 
wody.

Za tak ie  m iejsca sposobne do pochw ycenia podziem nych 
wód gruntow ych uw aża się oddaw na na  podstaw ie dośw iadczenia 
zw ężenia dolin czyli ta k  zw ane gardzie le , jak ich  z resz tą  w gó­
rzystych  okolicach okręgu  daw nej R zeczypospolitej k rakow skiej 
mamy w iele przykładów .

Zgodnie z tem  zapatryw aniem  zb ad a ł m ianow :cie ś. p. K lu- 
g er p rzy  pom ocy P ro f. S topczańsk iegz i innych dolinę P rą d n ik a  
na w ysokości G ieb u łto w a, tudzież dolinę R udaw y w gardz ie lu  
m iędzy S k a łą  K m ity  a w zgórzem , na  k tórem  stoi las szczyglicki. 
W odę oczyw iście znaleziono, lecz n ie s te ty  rozb ió r chem iczny nie 
w ypadł na jć j korzyść, w w odzie bowiem g iebułtow skiej znalaz ł 
się i kw as azo taw y i am onijak , a w w odzie z pod S kały  Kmitj^ 
prócz śladów  am onijaku  tak  samo i kw as azo taw y. T eż  sam o 
sta ło  się z w odą badaną  w dolinie W isły  na  gruncie wsi Prze- 
gorzał. Ilości wody grun tow ej w żadnych z tych m iejsc nie ozna­
czono; nie m iałoby to bowiem żadnego celu wobec tego, żo wody 
znalezione pod hig ijen icznym  względem  nie n ad a ją  się do sp ro ­
w adzenia ich do m iasta.

W ykazano  przeto  w sposób um iejętny , że w ko le  z a k re ­
śl o nem naokoło  K rakow a prom ieniem  15-kilom etrow ym  niem a 
żadnych zapasów  wód g ru n to w y ch , k tó rychby  m ożna użyć do 
w odociągów  k rakow sk ich , a ten w ypadek dok ładnych  i m ozolnych 
poszukiw ań zgadza się na jzupe łn ie j z dzisiejszem i poglądam i hi- 
g ijeny  i nauki o chorobach zakaźnych .

W obec tak iego  rezu lta tu  po trzeba  było koniecznie poże­
gnać się z m yślą sp row adzenia  wód gruntow ych z ko ła  o p ro ­
m ieniu 15-kilom etrow ym  i szukać w ody d la  K rakow a. P rzew o ­
dnikiem  w tej m ierze je s t  d o k ładna  m apa topograficzna jen e ra ln eg o  
sztabu austry jack iego  w w ielkości 1 : 75000 .

Otóż w idać na  n ie j , że w k ierunku  zachodnim  od K ra ­
kow a zna jdu ją  się trzy  rz e c z k i: Sanka, b io rąca  swój początek  
w B aczynie, K rzeszów ka, rozpoczynająca  się dw iem a głów nem i 
odnogam i: je d n ą  m niejszą z doliny E lija sza  pod Paczó łtow icam i, 
a  d ru g ą  w iększą ze zdrojów  C zatkow ickich  i nakon iec  R egułka, 
b io rąca  swój początek ze źródeł we wsi R egulicach.

W oda gruntow a w B aczynie ma bardzo  korzystny  sk ład  
chem iczny: nie zawiet-a w sobie an i am onijaku, ani kw asu  azo ­

tow ego, pochodzi zaś z południow o-zachodniej części zw ierzyńca 
tenczyńsk iego , sk a ł i n ieupraw nych  w zgórz doliny  baczyńsk ie j, 
a  w m ałej ty lko  części pól z g lebą  bardzo  lichą, bo p iaszczystą . 
W oda ta  da je  p raw ie  zupe łną  ręko jm ię czystości na  p rzyszłość 
tem  bardziej, iż w ykupno m ałej ilości g run tów  bardzo  żle u p r a ­
w ionych i zburzen ie  po najw iększej części nędznych zagród  w ło­
ściańsk ich  nie p rzed staw ia  żadnych  trudności finansow ych.

Do tej wody gruntow ej m ożna łatw o w łączyć wodę z k ilku  
zdrojów  w tejże dolin ie w y trysku jących  także  bardzo  ko rzystnego  
sk ładu  chem icznego , jak k o lw iek  nie obfitych. W ody gruntow ej 
je s t  je d n a k  za m a ło ; w edług pom iarów  ś. p. K lugera  m ogłoby 
byC jleo n a jw ięce j, 2 4 0 0  m 8 na  d o b ę ; zdaniem  zaś in ży n ie ra  
F rie d e ric h a , k tó ry  rzecz na m iejscu bad a ł i m ia ł p rzed sobą 
pracę  ś. p. K lu g e ra , naw et na  ty le  z pew nością  rachow ać nie 
m ożna. W obec tego upada oczyw iście zupełn ie  p ro jek t sp row a­
dzenia w ody w yłącznie z B aczyna do K rakow a.

Ź ród ła  czatkow ickie, n iew ątpliw ie bardzo wielu K rak o w ia ­
nom dobrze znane, da ją  na  dobę średnio kolo 5 .4 3 0  m 3, m aią  
k o rzystny  pod w zględem  h igijenicznym  sk ład  chem iczny, są  j e ­
d nak  ciepłe, m ają  bowiem od 12 ao 1 2 ’5 stopni O., w oda ich 
je s t  za m iękka, nieco gorzkaw a, m dła i n iesm aczna. W ydatność  
ich, z re sz tą  um iejętn ie  i system atyczn ie  nie m ie rz o n a , zm ienia 
się dosyć znacznie. (C. d. n .)

L . 14863  O k ó ln ik  c. k. N a m ie s tn ic tw a
d o  w s z y s t k i c h  P a n ó w  c. k.  S t a r o s t ó w ,  o r a z  Wp .  P r e ­

z y d e n t a  m.  L w o w a  i K r a k o w a .
W  § 7 in s trukcy i dodanej do rozpo rządzen ia  m in is te ry ja l- 

nego z 13 lis to p ad a  1871 i. 12 0 8 9  (L . N am . 5 1 0 8 9  ex 1 8 7 1 ) 
podano , w ja k ic h  term inach  sta ty sty czn e  w ykazy  san ita rn e  m ają  
być w ys. N am iestn ic tw u  p rz e d k ła d a n e , a m ianow icie w ykazy  
o szczepieniu i o zd ro jow iskach  jeszcze  w ciągu każdego  b ieżą­
cego roku , inne zaś w ykazy  z w y jątk iem  sp raw ozdan ia  u zu p e ł­
n iającego  do końca k w arta łu  najb liższego  następnego  roku .

R ozporządzeniem  z 24  lutego 1889  1. 2015  rozporządziło  
w ys. M inisterstw o spraw  w ew n ętrzn y ch , aby  w yżej oznaczone 
term iny  ściśle by ły  p rzestrzegane.

Z arazem  w ys. M inisterstw o zarządziło  pow ołanym  re sk ry ­
ptem , aby od tąd  więcej zw racano uw agi na spraw ozdanie  uzu ­
pełn ia jące , w którem  m ają  być w ogólności określone stosunk i 
zdrow otne ludności. W  tem spraw ozdaniu  n a leży  w szystko to 
podnieść, co się odnosi do stosunków  sa n ita rn y c h , lub co ma 
zw iązek z spraw am i zd row ia , a co je s t  już  uw zględnionem  wd| 
w ykazach szczegółow ych lit. A do N  i lit. S. W  szczególności 
zaś b rak  je s t  w wielu bardzo spraw ozdan iach  uzupełn iającego  
poglądu na ruch ludności.

A żeby zatem  um ożebnić referen tom  san ita rn y m  p rzy  p o ­
w iatow ych w ładzach  po litycznych uw zględnien ie  d a t s ta ty s ty c z ­
nych w ruchu ludności p rzy  sporządzan iu  sp raw ozdan ia  uzupe ł­
n iającego  po leca w ys. M in iste rs tw o , aby P an  d o sta rcza ł tem uż 
referentow i odpisów  kw arta lnych  sum arycznych  tab lic  ( I — V) 
o ruchu ludności w pow iecie (w zględnie w m ieście Lw ow ie i K ra ­
kow ie).

Co się tyczy  term inów  do p rzed k ład an ia  w ykazów  s ta ty ­
stycznych san ita rn y c h , należy  w ykazy  o zd ro jow iskach  najdale j 
do końca lis topada  przedłożyć. Co do innych  w ykazów  należy 
poczynić • w szystk ie p rzygo tow an ia  ju ż  w g rudn iu , tak , aby  do 
końca styczn ia  m ogły być N am iestn ictw u przedłożone.

Stosow nie do pow yższych term inów  będą z tąd  d ruk i na 
w mowie będące w ykazy rych lej n iż dotychczas rozsy łane .

Lwów  dnia  10  kw ietn ia  1889i

L. 2 3 872 . O k ó ln ik  c. k. N a m ie s tn ic tw a
d o  W p. P r e z y d e n t ó w  m.  L w o w a  i K r a k o w a ,  o r a z  d o  

w s z y s t k i c h  pp.  S t a r o s t ó w ,
W  skutek  rozporządzen ia  wys. c. k. M in isterstw a spraw  

wewn. z d. 28 m arca 1889 1. 49 4 1  poleca się Panu u trzy m y ­
w ać do k ład n ą  ew ideneyję term inów , w k tórych  każdy  z lekarzy  
szczepiących w ok ręgu  jem u  przydzielonym  m a w ykonać p u b li­
czne szczepienie i rew izy ję , a  to w tym  celu , aby  lekarz  u rz ę ­
dow y m iał m ożność, czy to w czasie podróży  inspekcy jnej czy 
to p rzy  innej sposobności, sp raw dzić  osobiście a n iespodziew anie 
w ja k i sposób szczepienie byw a w ykonyw ane.

W  tej m ierze p rzypom ina się ty lko  tu t. rozporządzen ie  z d. 
29 g ru d n ia  1874  1. 6 1 085 , w edług k tó rego  (al. 18) każdy  z le ­



karzy szczepiących winien Panu na 14 dni przed rozpoczęciem 
Przedłożyć porządek  szczepienia ,  oraz dzień i g o d z in ę ,  w któ- 
j  | w  każdej miejscowości szczepienie i rewizyę przedsięwziąć 

zam ierza. W  punkcie  10 tego rozporządzen ia  na łożony j e s t  na 
e rzy powiatowych obowiązek kon tro low an ia  lekarzy  szcze- 

PMcych.
Lwów 10 kw ietn ia  1889 .

VI. Wiadomości bieżące.

* K ra k ó w  d n ia  23 m aja. W sobotę d. 18 b. m. w sali 
K opernika w Collegium Novum D r. G ustaw  P i o t r o w s k i ,  po 
zadośćuczynieniu w szystk im  w stępnym  ustaw ą p rzep isanym  aktom , 
wygłosił odczyt h a b il ita c y jn y : „O tam ow aniu  czynności fizyjologi- 
cznych w ustro ju  zw ierzęcym  “ wobec W ydzia łu  lekarsk iego , J . Mg. 
P- R ek to ra  un iw ersy te tu , profesorów  innych  w ydziałów  oraz zn a ­
cznej liczby słuchaczów  m edycyny. Zw ięzły i ja s n y  w ykład  p re ­
legenta zy ska ł ogólne uznanie  obecnych, a W ydzia ł lekarsk i po 
krótkiej naradz ie  nada ł Dr. P io trow skiem u veniam legendi z f i z y ­
j o l o g i i  i p rzes ła ł a k ta  W ysokiem u c. k . M inisterstw u do za tw ie r­
dzenia.

* P ospieszam y z doniesieniem , że w spółpracow nik  nasz  kol. 
docent J a w o r s k i  w yjechał ju ż  do K arlsb ad u , gdzie ja k  od la t 
kilku w ykonyw ać będzie p rak ty k ę  podczas la ta .

* D onoszą nam  z P odhajec, że tam eczny lek a rz  pow iatow y 
L r. Zygm . D z i k o w s k i  od k ilk u n astu  dni z ap ad ł na d u r p la ­
misty, którego n ab aw ił się p rzy  epidem ii i że pozostaje  pod op ieką  
kol. O btułow icza.

* N a in te rp e lacy ję  jednego  z posłów  p. M inister sp raw ie ­
dliwości ośw iadczył, że sp raw a uregu low an ia  t a r y f y  z a  c z y n ­
n o ś c i  s ą d o w o - l e k a r s k i e  znaczn ie  ju ż  postąp iła . N ależy 
więc przecież spodziew ać się, że kw esty ja  ta  tak  w ażna o s ta te ­
cznie za ła tw ioną zostanie.

* W  ankiecie, zw ołanój przez R adę P ań stw a  w spraw ie 
zapobiegan ia  opilstw u, prof. h ig ijeny  G r u b e r  ośw iadczył się za 
po trzebą u rządzen ia  zak ładów , celem pom ieszczenia p rzym uso­
wego nałogow ych pijaków , k tó rzy  w ielokro tn ie  byli k a ran i, a  uznani 
przez znaw ców  za n iebezp iecznych  d la  osób drugich , aby  stan 
ich nerw ow y śród p racy  i zupełnego w strzym an ia  się od w y­
skoku powoli w yzw alał się od następstw  o trucia.

* L ekarz  H a y  we W ied n iu , g a lic y ja n in , za  k row iankę 
Swoją o trzym ał na jw iększe odznaczenie  na  w ystaw ie w B rukseli, 
a  obecnie figuruje m iędzy w ystaw cam i w P aryżu .

* R ada pow iatow a now otarska  asygnow ala  60  złr. n a  za- 
kupno krow ianki.

* W ia do m o śc i u n iw e rsy te c k ie .  W iedeń. Prof. B r u c k e  
kończy w czerw cu r. b. 7 0 -ty  rok  życia , pozostaje  on jed n ak  
na życzenie U n iw ersy te tu  i W ydzia łu  jeszcze  rok  na  swojem 
stanow isku . —  B e rlin .  H abilitow ali się Dr. S t r a s s m a n n  z m e­
dycyny sądow ej, D r. N a g e l  z położnictw a. —  K onstantynopol. 
D r. D i i h r i n g ,  a sy s ten t D ra  U nny w H am b u rg u , m ianow any 
prof. derm atologii.

*  W ia do m o śc i osobowe. Stopień D r. w. nauk  lekarsk ich  
o trzym ał w Uniw. Jag ie ll. p . A ntoni S k i ś l e w i c z ,  rodem  z R a­
kow a w G alicyi.

*  N e k ro lo g ija  T e leg ra fu ją  nam  z R adom ia, że um arł tam że 
D r. F e licy jan  S u l i g o w s k i  (u r. w r. 1847  w Siedlcach, nauki 
lek arsk ie  ukończy ł w W arszaw ie  w r. 1 8 7 0 ; osiad łszy  w R ado ­
m iu, zosta ł lekarzem  p rzy  g im nazyjum , a  później lekarzem  m iej­
skim i pom ocnikiem  in sp ek to ra  lek a rsk ie g o ; by ł dobrodziejem  
m łodzieży i n a p isa ł k ilk a  rozpraw , ogłoszonych w czasopism ach 
W arszaw skich).

A rtykuły orygin. mieszczące się w czasopismach lek. polskich.
W  M edycynie  Nr. 19: R o g o w i c z a :  W skazówki do zapobieg. 

powstaw. zakażenia połog. (dok.). — W  Gazecie Lek. Nr. 20: K o p a ­
t o w s k i  e g o :  Zastósowanie soli sodowych i potasowych, kw. sozojo- 
dolowego przy leczeniu azankrów i dym ienie; C h e ł m o ń s k i e g o :  P rzy­
r y n e k  do wyjaśn. wpływu chor. przewl. narządu oddech, na trawienie 
żoł. — W Kronice Lek. Nr. 5: S ę d z i a k a :  O leczeniu t. zw. suchot 
krtaniowych (c. d.). — W  Medycynie Nr. 20: K o r a l a :  Przyp. t. z. 
mżca z przeziębienia.

Redakcyja otrzym ała:
Dr. S. MINTZ: O kwasach żołądkowych (Odb. z Gaz. Lek., 1889) 

in 8-vo str. 7. — Dr. J . ZIELEW ICZ: Bericht ii. d. chirurg. Abthei- 
^  Krankenhauses d. Barmh. Schwestern in Posen v. 1 Octob. 85.

• Ende 1887. (Odbitka z Langenbecka A rch iw u  T. 38 in 8-vo, str. 98

z tabl. i drzeworytami. — Dr. B. WICHERK1EW1CZ : O najwłaściw­
szych sposobach otwierania torebki soczewkowój (Odb. z Gaz. Lek. 
1889, w 8-ce str. 5. — T e n ż e :  Mydr. u. myot. Mittel b. fixen Triib. 
d. brech. Medien (Odbitka z Intern klin. Kunds. 1889) in 8-vo str. 
6. — Sprawozdanie 7-me z czynności komitetu kasy Mianowskiego 
za r. 1888, W arszawa 1889, in 8-vo str. 78. — Dr. STACH IEW ICZ: 
W strzykiwania w miąższ płucny kreozotu (Odbitka z Przeglądu Lek. 
18881 io 8-vo str. 19 — T e n ż e :  Leczenie suchot płucnych (Odbitka 
z Wiadom. Lek 1897) in 8 vo str. 10. — T e n ż e :  Die Prognose der 
Lungenschwindsucht (Odbitka z W. Med. Woch. 288S) in 8-vo str. 30. 
Dr. KI. DĘBICKI: Iwonicz w r. 1888, Lwów 1889, w 8-ce, str. 12. -  
BUNGE: W sprawie alkoholu, tłum. M. Flauma, Warszawa 1889, w 8-ce 
str. 24 (odczyt zajmujący, tłumaczony bardzo dobrze). — Dr. G. PIO­
TROW SKI: O pobudliwości i zdolności przewodzenia stanu czynnego 
w nerwach i mięśniach, z 3 tabl. (Odbitka z Pani. Akad. Urn.), K ra­
ków 1889, in 4-to str. 40. — T e n ż e :  Część II. 4-to str. 23. — Dr. 
DANIŁŁO: O terapewticzeskom i sudebnomedicinskom znaczenii hyp- 
notizma. (Odbitka z Wiestn. psych. r. 6, z. 2) in 8-vo, str. 10. — 
T e n ż e :  Ob otnoszenii zatyłocznych dolei noworożdennych i mołodych 
żiwotnycb k’ dwiźenijam głaz (Odbitka z Wrącza) in 8-vo str. 3. — 
T e n ż e :  K’ woprosu ob otnoszenii zatyłocznych dolei k’ elektiiczesko- 
mn rozdrażeniu (Odb. z Wracza) str. 6. — Protokóły posiedzeń Tow. 
lekarzy lubelskich za r. 1887/8, Lubi n 1889 in 8 vo str. 58. (W sp ra­
wozdaniu tern napotykamy rozprawy następujące, nigdzie zresztą nie 
ogłoszone: 1) ARN STEINA : Ciekawy wypadek wyłuszczenia w łó- 
kniaka macicy; 2) DZIEW1SZKA: O leczeniu gorączki; 3) ST A N I­
SZEW SKIEGO. Zap. torebki maziowej przedrzepkow ćj; 4) DOBRU- 
CKIEGO: W ypadek niedorozwiniecia organów rodzajnych kobiecych). 
Dr. SMOLEŃSKI: H ydroterapija chorób rdzenia pacierzowego (Odbitka 
z Kron. Lek. 1889), in 8-vo m. s tr. 10. — Dr. W IRBERK IEW ICZ: De 
la valeur et des methodes du iavage des chambres oculaires (Odbitka 
z Bevue gen. d. Ophtalm.) Paris 1889 in 8-vo 16. — T e n ż e :  U. d. 
geeignetste Yerfahren d. Kapseleroffnung behufs Staarentfernung (Odb. 
z K lin . Mon. f. Aug. 1889) in 8 vo str. 20.

Korespondeticyja liedakcyi i Admłnisfrnc.yi.
Dr. H. K. W R. S praw ozdanie P ań sk ie  będzie drukow ane 

w „P rzeg lądz ie  L e k .“ . T erm inu  je d n a k  z pow odu naw ału  p rac  
oznaczyć nie możemy.

R edaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. L. Blumenstok.

De. LEO N  K O P F E
le k a rz  r z ą d o w y  c. k. Z a k ł a d u  z d r o j o w e g o

w  K rynicy
ordynuje tamże od 15 Maja do końca sezonu w domu 

pod „O rłem “. 5 7 - 6 - 5

Dr. J A N  ROSNER
b. asys ten t kliniki położniczo-ginekologicznej Uniw. Jagiellońskiego

o r d y n u j e ,  j a k  d a w n i e j ,  od 15 Ma j a
w  F r a i i z e n s b m k ie  43-9-3

„G- O L D E N  E B S T E K ,  l*r.“

'W szech, n a u k  lek arsk ich .

Dr. Kazimierz Piątkiewicz
b. operator kliniki chirurgicznej Prof. M ik u l i c z ą  i R y ­
d y g i e r a  w Krakowie i kliniki chorób kobiecych, radcy 

dworu Prof. B r e i s k y ’ e g o  w Wiedniu.
o r d y n o w a ć  b ę d z i e  w - t e g o r o c z n y m  s e z o n i e  

~ W ~  S - A - Z B O I E j .  84—4—1

Dr. med. Z. N1ESZK0WSKI
(z W a r s z a w y )  71—5—2

j a k  z w y k l e  o r d y n o w a ć  b ę d z i e
w  S z c z a w n i c y .
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M A R I E N B A D - A R C O .

D ,  s t a n j s l a w  m a  g i r
prakt. jak od lat 10 82—3—1

W MAHYJEBTBABZIB
p o d c z a s  z i m y  z a ś ń o r d .  w  1 {  4 ’ < >.

K A R L S B A D ^

A . * w i u «  L E K A E Z  Z D R O J O W Y
udzielać będzie porady lekarskićj przez cały sezon

kuracyjny. 81—3—1
D om : KOPERNIK.

D Z. D 0 B IK S Z E W B K 1
praktykuje jak lat ubiegłych 7 9 - 6 - 1

Dr. Dasimiers IDiiszyńsBi
7). Seknndaryjup szpitali wiedeńskich 

ordynuje prze z  sezon ietni p oczą w szy od I Czerw ca

W  S Z C Z A W N I C Y  75-e-2
w  d o m u  W g o  D r a  T r e m b e c k i e g o .

W  F ' A h l J i . A B Ł I E
z u m  S c h ^ a r z e n  L o w e n  74— 6—2

ordynuje prze* ca ły  sezon kąp ie low y

DOCENT 1)11. J IW O K SIU .
r  f l S M i m  /.nm ishi

76—6—2

* W

ordynuje w sezonie bieżącym 
jak w  latach poprzednich

Ż ^ l G I E S T O W l i
SM

U
n  ja

bevwo
naturalna woda mineralna w a r se il i ŻelaZO z»" 
scbna (rozbiór prof. L u d w i k a  B a r t h a  Wiedeń) 
z sil nem działaniem lec zniczem w osłab ien iu *  
n ie d o k r e w n o ś c i , n e r w o w o ś c i , ch orob am i 

[k r w i i  s k ó r y , n ie p r a w id ło w o ś c ia c h  m ie­
s ią c z k i  i t. d. Składy w aptekach i sldaaacn 
wód mineralnych. Woda świeżego napełnienia 
(' 5 iw  aptece Wiszniewskiego w  Krakowie.22—20—

RfiM BA
ordynuje jak dawniej od 10 Czerwca

w  j S z c K A W W i c i r
Villa Atylla. 67-6-2

M e J  D r .  W .  K R E T Ó W f C Z
ordynuje jak w  latach poprzednich

przez c a ły -sezon kąpielowy 7 2 - 5 - 3

W  K A R L S B A D Z I E .
M ieszka: „ S f a d f  H  a r s c h  n u . Li K a i s e r s t r a s s e .

W  I W O N I C Z U
ordynuje w sezonie bieżącym  jak  la t poprzednich

D k. Z Y ( » IC N T  R 1 EG ER

Dla cierpiących na choroby nerwowe, żołąd­
kowe, płucne, reumatyzm i choroby kobiece

Dra Scbm bera zakład wodoleczniczy

w

ii
6 2 - 4 - 4

w  Ausse (Stacya kolei Salzkammergut),
Solanki, kąpiele igliw ijow e, w ziew ania, sale dla leczenia 
m assażem  i g im nastyka lecznicza. Leczenie ginekolog, p rzy­

padków  w edług Thnre B randta.

Radca zdrowia. 55- 8 -5

tie rw szy  c. k. koncesyjonowany 1 przłęz \ \y s . M inisterstwo  
subwencyjonoioany

Z A K Ł A D  K R O  W I A N K O W Y
pod kontrolą i nadzorem w ła d z zdrowotnych 

Wiedeń Alseetifrasse 18 .
R n z i e l k a  c o d z i e n n a  ś w i e ż e j  k r o w i a r k i  

po d g ^ w ar an c y ją  pr/.^Jecia się.

H L . i Y Y ,  lek a rz .
K r o w ia n k a  do s zc ze p ie n ia  d w ó c h  d zieci w y s t a r c z a j ą c a  I z ł r .

Tylko szczepienie prawdziwą krowianką ochrania od na­
turalnej ospy i wszelkich zaraźliwych chorób, które ze szczepienia 
i rafą z dzieci zbieraną, często się pojawiają. 85—12—1

Z zapomogi K asy pomocy dla osób pracujących na polu 
naukowem  im ienia D ra  J. M ia n ow sk ie go

wyszedł z druku

Wykład chemii fizyjo logicznej i patologicznej
w  20-tu odczytach dla lekarzy i  uczących się 

przez (  i .  B n n g e ’g o  
Prof. chemii fizyjologicznej w Bazylei. 83—1—1

Z o r y g i n a ł u  n i e m i e c k i e g o  p r z e ł o ż y l i  
Dr. W a c ł a w  M a yze l  i M a k sy m il i ja n  Flaum .

—== Cena 3  rs. ■z, przesyLką 3  rs. 3 0  kop. =—

S k ł a d  g ł ó w n y  w k s i ę g a r n i  G e b e t h n e r a  i Wo l f f a .

T r m m m ł  m A m m C
ordynować będzie jak  w latach poprzednich przez sezon kąpielowy

w  IV fia i 'y jeiiS>atlz ie .
( Y I L L A  * . ! * $ £ ) .  6 8 - 6 - 2

W  atonii kiszek, nerwobólach i otyłości łączy kuracyję zdro 
jow ą z mięsf^niem (M assage), k tóre sam wykonywa.

~  I i . l u i m A P ®  w s i i T
ordynuje b. r. jak  la t poprzednich 58—6—3 

•.od  k oń ca MCajn

w  k  i  *  » i  \  4 ;  i :  \ .

Dr. KAROL DĘBICKI
ordynuje ja k  lat poprzednich 80—3—1

- W  F B A N C B N S B A D Z I R



25 maja i | f §  K PRZEGLAD LEKARSKI. 271

CHORZY NA PŁUCA
zuajdą umieszczenie w każdym czasie (zimę i latem) w moim zakła- 

zie w G i i i - ł * e i \« i  <1 o  c l '  urządzonym specyjalnie dla płucowo-cho- 
•yoh. Lekarz Polak fnnkeyjonuje stale w zakładzie przez rok cały. 
Prospekta gratis i franko. 6 4 - 5 - 3

I >1-. Brehmer.

Zakład zdrojowo - kąpielowy (w  Galicyi)
stacy ja  kolei „ Iw o n iB “

Szczawy alkal. słone —  jod i brom zawierające, 
skuteczne w chorobach skrofulicznych i ich złośliwych n a ­
stępstwach w chorobach skórnych, syfilitycznych, reum atyzm ie 

i w rozlicznych chorobach kobiecych.
Kąpiele m ineralne, borowinowe, igliwijowe, tuszowe i rzeczne. 

M leko, żętyca, kefir, inhalatorjum.
Znakomita stacyja klimatyczno - lecznicza.

Pora kąpielow a podzielona na 3 sezony od 20 Maja 
do końca W rześnia.

Mieszkania w  1-szym i ostatnim sezonie o '/3 część tańsze. 
Lekarz zdrojowy Dr. HI. D ę b i c k i ,  b. asystent klin.

U niw ersytetu Jagiellońskiego. 50—14—5
P ro sp e k ta  rozseła  franco D y r e k c y ja .

f i

na S lązku  austr. (Ernsdorf)
Z akład hydropatyczny i żętyczny. Uzdrowisko klim a­

tyczne, leczenie elektrycznością, Massażem oraz mleczne 
etc. Sezon od 1 Maja do 30 W rześnia. L ekarz: Dr. E d n n  
K o w a l s k i .  Poczta, telegraf, stacyja kolei żelaznej. W y­
jaśn ien ia , broszury przesyła Inspekcyja Zakładu. 31—12—7

T A B L E T K I  Z W Y C I Ą G I E M

K A S  K A R Y  7_52—21
wyrobu Konstantego Wiszniewskiego, aptekarza w Krakowie 

polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakow skie, na wniosek Ko- 
misyi przemysłowej tegoż Towarzystwa pismem z dnia 6 Kwietnia 
1888 roku, L. 308 — jestto lek bez zaprzeczenia najłatw iejszy do 
zażjcia  i najprzyjemniejszy ze wszystkich środek przeczyszczający 
Użycie nie naraża na żadną przerwę w zajęciach, nie sprawiając naj­

mniejszych boleści lub nudności.
S p o s ó b  u ż y c i a :  Dorosłe osoby potrzebują użyć od dwóch 

do sześciu tabletek jednorazowo zależy to od potrzeby. K ażdą ta ­
bletkę położywszy na języku należy popić wodą —

Cały słoik kosztuje 60 centów, lecz i na sztuki nabyć można.

Woda mineralna znana od r. 1601. Szczególnie skuteczna w chorobach 
narządów oddecbania i żołądka, przy skrofulozie, w cierpieniach nerek 

i pęcherza, w dnie, krwawnicach i cukrzycy.

Rozsełka książęcych wod mineralnych Obersalzbrunnen : 

F nrbaeh  et Striebnll 21—26—8
Skład we wszystkich, aptltkacłi i handlach wód m ineralnych.

Jodowo-solankowe 
Z D R O J O W I S K O  H A L L

w  A u s t r y i  G ó r n ś j .
Najsilniejsza jodown solanka na Kontynencie, dająca świetne 

rezultaty  przy wszystkich zołzow atych, ja k  również wszelkich se­
kretnych cierpieniach i ich następstwach. Znakomite urządzenia 
lecznicze (kąpiele, picie wód, rozsełka i opakowanie tychże, wde- 
chania, massaż, kefir). Bardzo przyjemne warnnk' klim atyczne; 
stacya kolei żelaznćj, droga przez Linc nad Dunajem.

Sezon od 15 maja do 10 września.
Dokładne prospekta w rozmaitych językach otrzymać można 

w Z a r z ą d z i e  z d r o j o w y m  w Ha l l .  30—5—5

Apteka pod „ZŁOTYM SŁ0NIEM“ w Krakowie
(ul. Grodzka I. 22.) 

utrzymuje stale na składzie wszelkie przetwory, odczynniki i barwiki 
anilinowe, używane w mikroskopii i bakteryjologii; odczynniki chemi­
cznie czyste, olejki eteryczne, balzamy, żywice, lakiery oraz szkiełka 
nakryw kowe, przedmiotowe i epruwetki (rurki odczynnikowe) i t. p. 
Osobne cenniki tych przetworów rozsyła się na żądanie bezpłatnie i 
franco.

O czem mając zaszczyt zawiadomić, polecam się względom in­
teresowanych. 26—6 — 6 E .  S t o c k m a r .

PIERWSZA DBOGUIillYA .

Jakóba Wiśniewskiego, magistra farmacyi
Krakowie, ulica Stradom

poleca

I W  po c e r a c h  f a b r y c z n y c h ,

. W szelkie towary apteczne, środki uniwersalne, bandaże, aparaty, 
instrum enta, opatrunki chirurgiczne, oraz skład wód mineralnych. — 
Wszelkie zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. — Próbki 
i ceny na żądanie bezpłatnie i frco. 34—40—9

Odszczególnioną
medalem

rządowym.

Wystawa 
krajowa. Kraków 

1887.

pew ną i czystą  poleconą przez Kom. przem . Tow . lek. k rak . 
rozsy ła  concess. Z a k l n t l  K r o w i u n k m e y  w  L i s k u  po
cenie 60 cnt. za fioię szk lanną  lub kauczukow ą, w ysta rcza jącą  

do zaszczepien ia  3 dzieci. 7 3 — 2 0 — 3
S k ład  w ap tek a ch : W go K. W i s z n i e w s k i e g o  i Wgo  

L.  R o s n e r a  w K ra k o w ie ; W go J. B a i s e r a  i W g o S k l e p i ń -  
s k i  e g  o we Lw ow ie i W go L e p i a n k i e w i c z a  w P rzem yślu .

W iększe obstalunki znacznie tan ie j u p ra sza  się k ilka  dni 
naprzód  zam ów ić. J ó z e f  F r e y s in g e r

lekarz miejski.

m Dr. E. SPIELMANN
l l  Z W I E D N I A

J U l l i l U L i U  I I l U L i  jest czynnnym jak  w latach 
poprzednich jako u rzęd ow y lekarz z d ro jo w y  w Luhaczowicach

na Morawie. e i—8—3
■ ■ ■ ■ i

% "  i k
• • ••• i - .U a ł s m - ;

y

ZAKŁAD WODOLECZNICZY

TO LA3-G AIBFAHRH
godzina drogi od Wiednia

otwarły prze z  rok cały.
Prospekta można otrzymać bezpłatnie na żądanie u wła. 
ściciela, cesarsk. radcy Dra Friedmanna w samym zakładzie 
lub też we W iedniu I. O p e r n r i n g  3. 46_ g _ 4  ’K u  o r  t*  S a l  z b r u n n  -  S c  h l e s  i e n ,

•• ł K u r s a i s o n  v o m 1.M a i  b i ś E n d e S e p le m b e r  r  1
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¥----------- *
Stacyja kolei 

MUSZYNA-KRYNICA, K R Y m C A <--------- —*
z Krakowa 8 godz. 
ze Lwowa 12 „ 
z Buda-Pesztu 12 „

*----------- a
c. Ł Zakład zdrojowo-kpeloij w Galicji.

4. Naaer obfita i silna „szczawa, alkaliczno-źelazista“. *

w miejscu.

i --------------------------- &
Główniejsze środki lecznicze są:
K ąpiele mineralne ogrzewane m etodą Schwarza w budynku elegancko urządzonym o 73 gab inetach, kąpiele borowinowe rów niej 

elegancko w osobnym urządzonym budynku o 27" gabinetach, kąpiele gazowe przy głównym zdroju, metodyczne picie wód z licznych źródeł 
m ineralnych o różnym składzie chemicznym. D oskonała żentyczarnia, nowa kefirnia, kilka mleczarń, nowy wzorowy urządzony Zakład gim­
nastyczny, park wielki z wielu i wygodnemi spacerami.

Ku wygodzie i rozrywce gości służy przeszło 1200 pokoi z całkowitóm umeblowaniem nowo zbudowany w spaniale urządzony 
dom zdrojowy, liczne restauracyje, cukiernic, tea tr przez cały sezon, czytelnia gazet, dwie wypożyczalnie książek, ork iestra zdrojowa, totog.rkf, 
liczne i różnorodne sklepy, modniarki, różni rękodzielnicy etc.

W domu „pod Samkiem" są do wynajęcia pokoje tylko na przeciąg 24 godzin.
Dworzec kolejowy Muszyna-Krynica 10 kilometrów od zakładu zkąd znakomicie utrzym ana droga do zakładu prowadzi,
W maju, czerwcu i wrześniu ceny pomieszkali skarbowych jakoteż wszystkich rodzai kąpieli 30% niższe.
Prócz stale przez cały sezon ordynującego lekarza rządowego Dra Kopffa, praktykuje 7 lekarzy tamże.
Frekw encyja roczna wynosi wyżćj 4000 osób.
W samym zakładzie znajduje sie według najnowszych zasad umiejętności urządzony:

C .  K .  Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y
pod kierownictwem specyjalisty Dra EBEKSA.

S e z o n  o t w a r t y  o d  1 5  VI a j  a d o  3 0  M r z e ś l i a .
Na żądanie udziela wyjaśnień c, k. Z a rz ą d  zdro jow y w  K ry n ic y . 6 5 - 6 - 2

\  v  \  \  V  \  \  \  \  \  \  \  \  V  V  V  V  \

Urzędownie koncesyjowany

pWiczm zakład szczepienia
zwierzęcą limfą

Dra D. Pecsi w  Turkeve w  Węgrzech
( J a s z  N a g y  j[vun S z o l n o k  K o m ita t)  

ręcząc za pew ne przyjęcie s ię , dostarcza limfę 
po następujących cen ach :

mała fioła, w ystarczająca dla 2—3 osób . . . .  60 kr.
w ielka flola, w ystarczająca dla 10—15 osób 2 złr. 50 kr. 
10 wielkich fioł, z których każda w ystarcza dla

10—15 o s ó b ................................................................11 złr.
100 wielkich fioł, z których każda w ystarcza dla

10—15 o s ó b  100 zlr.
1000 wielkich fio ł, z których każda wystarcza dla

10—15 o s ó b   900 złr.
(N a ż ą d a n i e  m o ż n a  o t r z y m a ć  t a k ż e  i w f o r ­

mi e  p r o s z k u ) .  40—25—7

Obstalunki n a le ż y  a d re s o w a ć  w p r o s t  do za k ła d u .

Zakład zdrojowy, kąpielowy, klimatyczny i wodoleczniczy 
o t w a r t y  2 0  V I a j a  r .  b .

Nowonabywca Miedziusia Dr. 1. Kołaczkowski odnowił gruntownie 
łazienki zaprow adzając kąpiele b o r o w i n o w e ,  ulepszył domy 
m ieszkalne, ozdobił park  nadto urządzi! z a k ł a d  w o d o l e c z ­

n i c z y ,  którego kierownictwo powierzył 
p. Doc." Dr. St. Smoleńskiemu 

Dr. J. K o łą c z k o w s k i  będzie prak tykow ał ja k  zw y­
kle jako  lekarz z d r o j o w y  przez cały sezon.

Z akładem  zarządza  p. J. Zochowski i w y jaśn ia  in ­
te re so w an y ch , p rzy tem  w yseła w ody ze zdro ju  W a n d y  
i S z y m o n a .  59— 6 — 4 Z a rzą d .

PIWO SŁODOWE
wyrobu K o ns ta n te go  W i s z n i e w s k i e g o

aptekarza w Krakowie polecone przez Towarzystwo Lekarskie k ra ­
kowskie na wniosek Komłsyi przemysłowej tegoż Towarzystw a pismem 

z dnia 24 Kwietnia 1889 L. 338. 69—34—3
Sposób użycia: Dorosłe osoby używać mogą przed południem, 

przed wieczorem oraz idąc na spoczynek. Cena flaszki 36 ent.

m a t  mm®
n a jc z ys ts za  

a l k a l i c z n a  

S Z C Z A W A
Szczególnie wypróbowana 

ŵ  chorobach narządu oddechowego i trawienia, w dnie , w nie­
życie żołądka i pęcherza, środek swoisty w chorobach dzieci. 

Jako leczenie  poprzedzające lub następowe po Karlsbadzie

M A T T 0 N 1 E G 0

BOROWINOWA 
ŁUG BOROWINOWY

W ygodne środki do przyrządzania 
K Ą PIELI BOROWINOWYCH i ŻELAZISTYCH w DOMU * 

Od. dawna wypróbowane 
w Metritis, Oophoritis, Peritonitis, Błędnicy, Zołzach, Krzywicy, 
Upławach białych, Usposobień ru do poronień, Porażeniach cał­
kowitych i połowicz5rch, Niedokrewności, Gośćcu, Dnie, Ischias 

i Krwawnicach.

M ATToSlEG O

w yborny środek  
P R Z E C Z Y S Z C Z A J Ą C  F-

ROZSELKI wszelkich naturalnych WOD MINERALNYCH 
i produktów  źródlanych dokonyw a

H E N R Y K  M A T T O N I
F R A N C E N S B A D ,  —  W I E D E Ń ,  —  K A R L S B A D .  

MATTONI i WILLE w  BUDAPESZCIE.
1 - 5 2 —21

N akładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni U niw ersytetu Jagieli., pod zarządem A. M. Kosterkiewicza.


